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Warunki prenumerat?:
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 5200.-—
bez odnoszenia „ 4600.—

5200.— 
8000.—

na prowincji miesięcz. 
Zagranicą ,
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Niech ż y j e

r
w s a s a a r n  krajów

l i e j a l i z a !
Cony ©głoszeń*
a  w tekście (przed kron.) Mk. 500
c  Nekrologi * 2)0
® zwyczajne > 200
g  drobne za jeden wyraz .  100

Ceny ogloszęrt należy rozum ieć 
<§* za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Nt niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ * 
Ogłoszenia przvjete po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej 
Każda nowa po.iwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldminl* 

stracja nie odpowiada.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po po!. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13. |
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W niedzielę dnia 14 stycznia o godzinie 12 w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
Krakowskie-Prz^mieście 66, odbędzie się WIEC w sprawie w yboru do Kasy Chorych m.
st. Warszawy, Przemawiać będą tow. tow. posłowie Gardecki i Jaworowski, łiartleb, 
Szczypiorski i inni.

. W ostatnich dniach Eaizmaczyta się na 
giełdzie nowa zniżka krunsu naszej walu- 
V> do czego pałkarze ikkwapliiwie zasto.su- 

® ©współmierną napewtno zwyżkę cen.
. Czy spadek ouainki polsdriej jest wynii- 
*>ean, popłochu na gieM&csh niemieckich—  
Zwołanego przesileniem w sprawi© od- 
^fcodowań —  ozy też stoi on w przyczy­
nowym związfku z zapowiedzianą przez 

emisją nowej serji biletów skarbo  
^yclh na sumę 100 mil jardów, czy, też zale­
ży od obu tych czynników —  w to nie  
ivcbodzitny.

Chodzi tu bowiem o oo innego, co zS- 
ItiSbruje najlepiej zestawieni© naistwpiuiiâ  
iiych faktów:

Drożyzna rodnie jdk laiwim i mitmo o- 
jjtńBeżeń i nawoływań ofpimiji . publicznej, 
'z?d j©j zupełnie nie przeciWldteiała...

Kraj, maltretowany lichwą żytynościo- 
vv6, domaga się gwałtownie absolutnego 
z<tkaiau wywozu żywności — *

a min. rolnictwa p. RaozyiMd d'dma- 
ga się zezwolenia na wywóz 40.000 w ago  
hów zboża,
, a Rząd ,.Spółce akcyjnej dla bamdilu 

ziemiopłodami" pozwala na wywóz ziemio­
płodów do Ru/mumii (?!), pozwała n® ma­
sowy wvwóz cukru, którego cena ustawicz­
nie rośnie, na wywóz trzody chlewnej, 
która za funt dószła juiż dk> 2 i pół tys. tok.,
1 t. d. i t. d. — wszystko naturalnie dla 
-zamiany z zagranicą na środki, z któ- 
D eh na ludność kraju spłynąć mają saime 
vdobrodżieistnva“ tak. jak spływały’ didtąd...

Stan Skarbu maiństtwa jest taki:, że 
^ e b a  gwałtem myśleć o jego naprawie, 
2aPas dewiz, kitórydi gromadzenie wszy­
t y  wznąja za konieczność, szczupły  \
f-omitet ekonomiczny uchwala udzielić 
Pałkarzom rołnum gwąramcji państwowej 

w formie dewiz, naiburalinie dla 
^W niesienia produkcji rolnej" a więc 

'̂owni tylko dla ...dobra kraju"... :
Pracownicy państwowi całego fcraiui 

"’ysitopuio do Rządu z adidlewmetoi żąda- 
15'em dalszej — wobec wz/rwfni drożyzny f— 
p^d)wvżki nensii o 50 proc. i Rząd1 tego m -  
^datm odrzucić nie może bez narażenia 
Raństiwa na niezmiernie nieroożaidane kom- 
^ w en cje .

Wszystko to sa fakty z ostatnich ty- 
goańu niemal dni. 1

Nie od rzeczy bedizie ^ilustrować paru 
cyframi, jak t-0 0ą Hrca. 1920 do stvmiia 

r rosły dodo.fki dTOłżrżnw.inp do płac n- 
l7fdi!'czvęh. których nikt chyba nie odlwa- 
zy Sie dzi-s nazwać — wystarczające®i.

. bierzemy, dla nrzykladm M ko 3 kate­
gorią urzędnicze. XTT. VIII i VI, a więc 
‘ajmizsze i średni® j to, nie duża, łeciz mor 
<’ rodizine (rodzice, 2 dzieci), płaca dla 
Warszawy.

Jak wiadomo w lipcu 1320 r. S ełn  u- 
nowa uisławe o poborach. Na jej 

rds-fawie określnn© młace zasadnicza dlla 
ÓM k-dmc-i.i n« 500 imk.. dla VIII na 1.300 
,!k dla VI zaś 2 100 mk.

A ioras dodatki drożyźnian©.

W  jjpcu 1920 r., w kat. XII wynosiły 
oue 2.880 mk., w'kat. VIII mk. 4.536. w 
VI zaś omik. 5.796.

Dodatki te, pozostające zawiśze w tyle 
jjmąa zwyżką cen, rosły wszakże pod naci­
skiem drożyzny, a więc pod presją paska- 
rzy i spekulantów, w następujący sposób:

W liisłcpacteie 1921 r. wvnos.'lv w bat  
XIT już 32.640 mik., w  VIII 51.408 mk., 
w VI 65.688 mk.,

w listopadzie 1922 r. —■ w XII k at  
162.663 mik., w VIII 258.013 mk., w VI 
zaś 331.242 mk.»

w styczniu b. r. wyniosły: w  XII k at  
250.520 mik., w VIII 397.644 mfc, w  VI 

| zaś 510.734 mk.
Mamy wiec obecnie talki stosunek:
Ostatnia płaca XII kat. -wynosi za sfy- 

I czeń b. r.: 251.020 mk., w tom 500 miłe. pła­
cy zasadnicze j, w VIIT kat. 398.9-14 mk., 
wobec 1.300 pla'cy zasadlniiozej, w  VI 
512 834 mk. w  \&.n 2.100 zasadniczych po­
borów.

Reszta, we wszystkich- 3-ch katego- 
rjach. poza płacą zaisaldbicza. to dodiatki 
wyiwołame ustawicznym wzrostem cłroiy- 
»ny.

Procentowo wmssły te dodatki od 11,-0- 
ca 1920 do stycznia b. r. ibez mała o 1000 
procent!

Dla pokrycia tych wydatków Rzad mu­
siał ciągle now© drukować marki liulb podl- 
nosić gwałtownie podafci pośredlnie, co —  
jed-no i drugie — odbijało się fatalnie na 
egzystencji miłjonów ludności i  na Skar­
bie Państwa.

Bo dotąd nie matmy systemu tpo-da-tko- 
wego. któryby warstwy bogate zmusił do 
bet7pośredoijego ponoszeuki odjpowieidinich 
ciężarów na rzecz państwa, przez nie tak 
wyzyskiwanego! Za to płacić miuszą podat­
ki robotnicy i pracownicy pańistw .̂ i pry­
watni ze swych poborów, a jak .płacić o 
tam świadczy przykład1 następujący:

Pracown'k -z średlnią rocteina, zarabia­
jący ponad 560 tys. unik. miesięcznie i ma­
ja cv z tego kilkoro lwldlzi przy obecnej dro- 
żyźnie utrzymać, płaci rocauie 120000 mik., 
a magnat iooeiadujacv up. 1.000 morgów 
grun tu płaci — po 120 imfc. od morga —  
również 120 000!

Jaki biedak — pierwszy, a jaki bo­
gacz — drugi!

I niema cieższec-o akttlu oskarżenia dla 
drapieżnego saimolubstwa klas posiadają­
cych i ich zgi-bnej dla państwa roli, jak 
parę cyfr powyższych.

, Jeżeli liczbę wszystkich pracowników 
pańs^wiowych przy îimieiny ckrągło na pół 
miliona, jeżeli dalej przyjmiemy, że z ipod- 
wyżki diodaiflców dirożyżnłanych o 1.000 
proc, tylko połowa przvmada ule na ogól­
ne przv’iozyny gospodarcze, lecz ma sneku- 
lacię pasjksirską. .którą naństwo mogłnhy
(WtfflttWWĆ gdyby tylko chwało   to doj-
dzicmv^ ido p  w1!tatów wireoz potwornych.

Państwo pełski© uracnir na to, bv je­
go kos’ztcm bogacił się pałkarz a speku­
lant!

Ozy zwołana przez prezyd. p. Sikor­
skiego konferencja iw sprawie naprawy 
Skarbu zastanawiała się i nad tom?!

Jeżeli ma się poważny zamiar „napra­
wienia" stanu Skarbu i zapobieżenia •gro­
żącej krajowi katastrofie., to trzeba prze-

dewszystkiem vrvpawiecteiec bezwzględną, 
nieubłaganą walkę spekulacji, ą pierwszy 
krok w tyln kierunku to absolutne zam­
knięcie granic dla wszelkiego wywozu 
żywności!

Kez.

List otwarty
w  s p r a w i e  is c fe p o n is S c a  d l a  s i e r e t  r o b o t n i c z y c l i .

...„Towarzysze i Towarzyszki; opodat­
kujcie się dobrowolnie i dopomóżcie bez- 
zięłocznie!!" ,

Tak brzmią końcowe, szlachetne i pięk­
ne słowa odezwy Antoniny Szererowej, 
świeżo zamieszczonej na łaniach „Robotni­
ka", w naglącej sprawie udziału polskiego, 
pracującego społeczeństwa, w doprowa­
dzeniu do skutku wzorowego schroniska 
dla sierot robotniczych, imienia Heleny 
Dłuskiej w Aninie pod Warszawą.

A  że, jak to głęboko orzekł wielki au­
tor „Wilhelma M ajstra“ — tej cudnej a- 
poteozy podnoszenia się człowieka gminu 
przez pracę i wyclio-wvw'anie siebie, na 
szczeble najwyższego duchowego dostojeń­
stwa — Goethe: „Praca stwarza towarzy­
s z y ‘ i ja, niżej podpisany, jako pracujący 
umysłowo, poczytuję się w prawie wziąć u- 
dział v/ rzeczonem „opodatkowaniu się" 
dla zapewnienia bytu wzorowemu Schroni­
sku im. Heleny Dłuskiej.

Noszę bowiem w umyśle i sercu tę 
prawdę społeczną, że łagodzenie nędzy 
materjalnej sierot warstw ciężko pracują­
cych przez stwarzanie dla 'nich ludzkich 
warunków bytu i wychowania . w wieku 
dzieciństwa, to najpewniejsza droga do te­
go co nosi miano „poorawy świata" — czy­
li umoralniania charakteru dzisiejszego 
człowieka, czego tak wymaga przecież do­
ba dzisiejsza.

A jeżeli, jak to orzeka Prawo angiel­
skie 1601 r. królowej Elżbiety — tak słusz­
nie zwanej „Mądrą", pierwszym obowiąz­
kiem Państwa jest dopomagać rodzicom,, 
którzy nie są w  stanie należycie wycho­
wać swych dzieci, to cóż słuszniejszego, 
dzisiaj,'gdy interes Państwa coraz bardziej 
i bardziej utożsamia się z interesem spo­
łecznym każdego narodu, cóż słuszniejsze­
go, powtarzam, że opieka materialna i du­
chowa nad sierotami warstw ciężko pracu­
jących — stąd zazwyczaj najuboższych, 
staje się obowiązkiem — pierwszym, naj- 
pierwszym, każdego cywilizowanego naro­
du.

I to na cegiełkę w tym celu wznoszo­
nego w Aninie Pałacu Sierot robotniczych, 
sk’adam w poczuciu obowiązku i z potrze­
by serca 3 obligacje Pożyczki państwowej 
nominal, wartości 100 tys. mk. Samej zaś 
cegiełce nadałem coś jak glazurę złotą w 
myśl przypowiastki: „Idź złoto do żłota".

Bo, czyż, pytam Was czytelnicy, nie 
najczystsze® złotem dla kraju swego sta­
wać się będą w  przyszłości owe, brane do 
wzorowego Schroniska, z ohydnych barło­
gów, z nad cuchnących rynsztoków, zieją­
cych zgnilizną i zensuciem mor a lnem zauł­
ków, z ciemnych suteryn, z zapadłych pod­
daszy... sieroty robotnicze, gdv po latach 
soedzonvch w Schronisku im. Heleny Dłu­
skiej wchodzić będą w życie, choć i twar- i

de a nieraz jakże ciężkie, lecz zdrowe i sil­
ne, uzdolnione do pracy, o sercach czystych 
i uspołeeznionem sumieniu.

Cześć więc i niezapomniana wdzięcz­
ność inicjatorom i twórcom wzorowego 
Schroniska za myśl szlachetną i czyn oby­
watelski!

A  gdy się czyta w dalszym ciągu apel 
społeczny, słowa zachęty w tym kierunku 
iak te które wyszły z pod pióra Antoniny 
Szererowej, a którym zawdzięczam moż­
ność wzięcia udziału w tej zaprawdę świę­
tej dziś u nas sprawie wzorowego Schroni­
ska. to świat v/ydaje się mi pieleniejszym, 
ludzie na nim lepsi a jeszcze i dziś groźna 
przyszłość kraju pewna!

I to nie są „słowa", lecz rzetelność ży­
ciowa.

My to prawnicy — obrońcy, zwła­
szcza długoletni na iluż strasznych przy­
kładach — z życiorysów „zakamieniałych 
zbrodniarzy" sprawdzaliśmy, że to, co nosi 
miano zbrodni świata, ma swoje podziem­
ne źródła — skryte od ócz ludzkich, w po­
czynających dopiero bić sercach i myśleć 
umysłach opuszczonych i tyranizowanych 
przez nędzę dzieci. A społeczeństwo pła­
cąc straszliwy aaracz zbrodniom swego 
czasu, płaci tvlko coś jak karę za zanied­
bywany względem tamtych, niewinnych 
swej przyszłej strasznej doli, dzieci.

Stąd ewangieliczny — z przed 2 tys. 
lat, kamień do szyi, jako wyjście ze stanu 
rzeczy, nie traci :ia swej grozie i żywotno­
ści w dzisiejszym stanie rzeczy, t. j. wobec 
obojętności społecznej względem opuszczo­
nego sieroctwa.

Zaś pogańskiego mędrca — boskiego 
Platona, dydaktyczna wskazówka: „Chce­
cie poprawić swój naród bierzcie się do 
poprawy młodzieży", daje oręż — i to naj­
pewniejszy, zażegnania uświadomionego w 
tym względzie, zła

Eugenjusz Sokołowski.
P. S. Gdyby Zarząd przyszłego wzo­

rowego Schroniska nie miał nic przeciwko 
temu, to serdecznie proszę, aby składka 
moja uzyskała przeznaczenie funduszu wie­
czystego imienia Wojtusia Sokołowskiego. 
A  proszę o to z tej racji, że w owym moim 
Wojtusiu, choć to dopiero 3-letme dziecko, 
już dostrzegam, co mnie tak jako ojca cie­
szy, „odruchy czułego i dobrego serca", a 
właśnie to serce, gdy znajdzie sebie wier­
nego towarzysza w dojrzałym umyśle, z 
dziecka urabia człowieka w szlachetnem i 
szerokiem tego słowa zastosowaniu.

E. S.

Roiistnlcf Popierajcie
swoje pismo codzienne.
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,,Myś! Narodowa44.
Po aresztowania Nowaczyńskiego, gro­

no pisarzy endeckich postanowiło wyrazić 
swoją z nim solidarność przez zapełnienie 
n-tu „Myśli Narodowej'1 odpowiedniemi ar­
tykułami. Numer ten jest bardzo znamien­
ny. Wiadomo, że represja administracyjno- 
sądowa zaledwie lekko musnęła „Ćhje- 
ne" — po tylu zbrodniczych przejawach 
jej polityki! Ale „Chjbna" artykułami tych ] 
panów wyje w niebogłosy, jakgdyby ją ob­
dzierano ze skóry i na najstraszniejsze na­
rażano cierpienia... Z całym cynizmem 
„Cr,jena" domaga się dla siebie za wszyst­

ko bezkarności... „Rząd zemsty*1, „Pod gro­
zą głupoty stanu* i t. d. ~  tak brzmią na­
główki tych artykułów.

Najpocieszniejsza jest w tem wszyst- 
kiem perfidja p. Rabskiego, który stara się 
wmówić w czytelników, jakoby odezwa 
przedstawicieli akademji, uniwersytetów i 
kościoła, wywołana tragicznemi wypadka­
mi 11-go i 16-go grudnia, dotyczyła — le­
wicy!...

Tymczasem w tym samym n-rze „My­
śli Narodowej" p. Jan Zamorski oburza się 
na tę odezwę, słusznie widząc w niej pod 
osłoną ogólników — krytykę i przestrogę 
dla „Chjeny”. Otóż p. Zamorski oburza się,

bo — jego zdaniem — „chjeńskie;" mło­
dzieży należy się za jej „manifestację u- 
czuć narodowych" w dn. 1.1-ym grudnia nie 
kara, nawet nie nagana, lecz najwyższe u- 
znanie... P. Zamorski chwali młodzież za 
jej „chjeńskie" politykowanie, natomiast ze 
złością mówi o uczonych i kardynałach, że 
„niepytani oderwali się od swoich zajęć na­
ukowych i wmieszali się w zagadnienia 
chwili bieżącej'1. Istotnie — jakżeż cni śmią 
się odzywać, „niepytani" przez „Chjenę", 
i wtrącać , do „zagadnień chwili| bieżącej" 
bez pozwolenia „chjeńskiej" młodzieży i 
jej Zamorskich kierowników?!

Tuż po tym art. idzie art. ks. Lutosław­
skiego p. t. „Bezpłodność gwałtu". Przy­
znamy się, że po przeczytaniu tego nagłów­
ka sądziliśmy, że ks. Lutosławski przykła­
dem mordu, dokonanego na Narutowiczu, 
zilustruje „bezpłodność gwałtu". Boć nie 
było chyba przykładu gorszego i obrzydliw­
szego gwałtu, jak zamordowanie pierwsze­
go Prezydenta! Ale nie — o tym zbrodni­
czym gwałcie ks. Lutosławski nie wspomina' 
cni słówkiem, gwałt to dla niego jedynie 
i wyłącznie „prześladowanie" „Chjeny", to 
jest,.. Narodu...

Tak zabawiają się ci panowie w orga­
nie p, Nowaczyńskiego!

Echa noria.
CHJEŃSKIE WYZNANIA.

Dn. 16 grudnia 1922 r. do Wydziału 
Urządzeń Rolnych Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Siedlcach, w godzinach zajęć 
biurowych wszedł nieznany mężczyzna i w 
obecności trzech pracujących w tym Wy­
dziale urzędników oświadczył: „nareszcie
pozbyliśmy sie króla ż y d o w s k ie g o Na za­
pytanie jednego z urzędników, do kogo się 
stosują te słowa, osobnik ów odpowiedział, 
że ma na myśli Prezydenta Narutowicza, 
który został zabitv „co było do przewidze­
nia, gdyż taki człowiek pozostać na tem 
stanowisku nie mógł".

Po ustaleniu, że nieznany mężczyzna 
nazywa się Iżycki, jest urzędnikiem pań­
stwowym i mieszka w Siedlcach przy ulicy 
Ogrodowej 58. Okręgowy Urząd Ziemski 
skierował sprawę do prokuratora.
ŻAŁOBA PO PREZYDENCIE NARUTO­
WICZU NIE OBOWIĄZUJE WŚRÓD OFI­

CERÓW W DOKSZYCACH.
Piszą nam. z Dokszyc (z. wileńska), 

pod datą 30 grudnia 1922 r.:
Oficerowie w Dokszycach do dziś dnia 

nie noszą żałoby po zamordowanym prezy­
dencie Narutowiczu; widocznie odnośny 
rozkaz M. S. Wojsk, nie doszedł jeszcze do 
Dokszyc,

Ale są wiadomości i postanowienia, 
które przychodzą tu z Warszawy po upły­
wie 1 dnia, jeśli naturalnie, jest to wygo­
dne dla miejscowej, wszechwładnie rzą­
dzącej Chjeny!

NOWY SĄCZ.
W przeddzień zamordowania ś. p. Narutowi­

cza endecy w restauracji Czudka i Aleksego mó­
wili o zamordowaniu.

Po zamachu na Narutowicza w poniedziałek, 
i, j. 18-go, pracownicy kolejowi gremjainie opu­
ścili warsztaty pracy i udali s.ię do Domu Ro­
botniczego na zgromadzenie. Po przemówieniu kil­
ku towarzyszy, uchwalono rezolucję, potępiającą 
zbrodniczą działalność chjeny, domagająca się sil­
nego rządu, oraz zamknięcia sprawców mordów. 
Następnie w  dzień pogrzebu o goaz. 10-ej rano pa­
rowozy w ogrzewalni i pełniące służbę wraz z sy­
reną warsztatowa świstały przez 5 minut, pracow­
nicy wstrzymali pracę, gromadząc się aa oddziale. 
Po przemówieniu tow. Cicha, chór robotniczy od­
śpiewał pieśń żałobną, następnie przemówił tow. 
Paiucha, przypominając działalność endecji przez 
czas istnienia niepodległej Polski. Na zakończenie 
robotnicy odśpiewali „Czerwony Sztandar", „Gdy 
Naród do beju” i zwrotkę roty Konopnickiej, zmie­
niając wyraz „krzyżacka" na „endecka ra;wie- 
ducha — poczerń rozeszli się do pracy.

Wiedza radosna.
Zeszła dziś na mnie 
Majową nocą 
Wiedza radosna:

Cokolwiek będzie.
Zawsze, co roku 
Zakwitnie wiosna.

Zeszła dziś na mnie 
Majową nocą 
Lśniącą błękitnie;

Cokolwiek będzie 
To jeszcze w sercu 
Wiosna zakwitnie.

Krew wsiąknie w ziemię,
Na cichym grobie 
Wyrośnie sosna...

Na cmentarzyska *
Na pola walki 
Nadejdzie wiosna.

W wymarłych miastach,
Nad mogiłami 
Ległych zaszczytnie,

Nad snem nędzarza,
Mrokiem suteryn 
Wiosna zakwitnie.

Przyjdzie zielona.
Czeremchą wonna,
Młoda, radosna...

Na smutne serca 
P o ło ży  dłonie  
Słoneczna wiosna...

Wanda Żarnowiecka.

Zbiizka i zdaleka.
GŁOS Z ZACHODU.

Towarzysz nasz i przyjaciel, J . Paul- 
Boncour, jeden z na j wybitniej szych człon­
ków frakcji socjalistycznej we francuskiej 
Izbie deputowanych, wydaje w Paryżu ty­
godnik ilustrowany — socjalistyczny — no­
szący nazwę „Floreal", co w barwnym ję­
zyku Wielkiej Rewolucji oznaczało — wio­
snę. W tygodniku tym pisuje artykuły pro­
gramowe i jeden z ostatnich poświęcił Pol­
sce. Tow. Paul-Boncour, niegdyś minister 
pracy, dziś jeden z najwybitniejszych par­
lamentarzystów, znawca pierwszorzędny 
spraw wojny i pokoju, polityki zagranicz­
nej i oświaty — żywił zawsze dla sprawy 
polskiej uczucia szczerej sympatji. Był z 
tych, dla których pisał i marzył słynny hi­
storyk Michelet, który gorącą wiarą na­
tchnąć potrafił kilka pokoleń, wiarą w od­
rodzenie Polski. Paul Boncour nie tylko Mi- 
c hełeia był uczniem, ale i Jaures'a wyzna­
wał gorącą szlachetną wiarę. Ze źródeł te­
go samego twórczego Idealizmu czerpał 
wiarę w wiekuistą sprawiedliwość dziejo­
wą. I czasu wojny, kiedy sympatje dla Pol­
ski krystalizować i organizować się zaczy­
nały we Francji i po wojnie, kiedy Polska 
niby Feniks z dziejowego powstała popio­
łu — Paul-Boncour był zawsze w przed­
nim szeregu tych, co państwu polskiemu z 
czynną śpieszyć chcieli pomocą. W oczach 
niektórych socjalistów francuskich ucho­
dził za... „nacjonalistę polskiego". Paul- 
Boncour przyrzekł nam kilkakrotnie, że 
odwiedzi Polskę. Miał być u nas i śród nas 
latem roku zeszłego. Dojechał do Katowic 
i musiał wracać odwołany depeszą do Pa­
ryża. „Co się cdwlocze, to nie uciecze".

Artykuł o Polsce, wydrukowany na 
naczełnem miejscu „Floreal’u" wywołany 
został wiadomościami, napływającemi do 
Paryża w związku z zabójstwem prezy­
denta Narutowicza. „Jestem zaniepokojo­
ny tcm, co się dzieje w Polsce" — pisze 
autor. „Że obłąkany morduje prezydenta, 
to się zdarza. Ale gdy wiemy, że zabójstwo 
zostało poprzedzone przez cały szereg ma­
nifestacji, skierowanych przeciwko temu 
Prezydentowi, że studenci budowali bary­
kady na jego drodze, że sam wybór był 
przedmiotem walk ciężkich i okrutnych, że 
Prezydent został oskarżony o to, że został 
wybrany głosami „żydów" i mniejszości 
narodowych przeciwko woli narodu pol­

skiego, —r wtedy musimy sobie powiedzieć, 
że z tym szaleńcem rzecz się ma tak, jak z 
tym innym, który zamordował Jauresa i 
że wystrzał z rewolweru tego polskiego 
mordercy był błyskawicą w powietrzu, wy- 
pelnionem burzą".

I tu Paul-Boncour cofa się do dymisji 
Piłsudskiego i opowiada w krótkich, lapi­
darnych zdaniach historję jego rządów od 
dawnych rewolucyjnych poczynań, poprzez 
Leg jony, aż do chwili, kiedy Piłsudski po­
stanowił nieodwołalnie cofnąć kandydatu­
rę swoją na wysoki urząd prezydenta. „Re­
akcja zmusiła go do abdykacji z dyktatury 
moralnej, jaką wykonywał. Usunął się w 
cień i „polecił obrać Prezydentem kandy­
data wedle swego wyboru (?!). Ten zginął 
z ręki mordercy, który był tylko „narzę­
dziem podnieconem oszczerstwa".

Paul-Boncour nie może wyobrazić so­
bie, aby morderstwo to było wyłącznem 
dziełem rodaków Prezydenta Naru łowicza. 
Idealista idealizujący Polskę z potrzeby 
serca, nie chce dopuścić, aby bezrozum i 
namiętność miały dokonać takiej ohydy. 
Szuka wytłómaczenia w machinacjach 
zbrodniczych sąsiadów niemieckich. „Re­
wolucja niemiecka była słaba i tchórzliwa, 
nie podaliśmy jej ręki i rewolucja ta nie 
zmieniła wiele w dziedzinie personelu u- 
rzędniczego i w dziedzinie metod Niemiec 
przedwojennych, cesarskich, wiłhelmow- 
słrich. Dzisiaj prasa pangermańska wyje z 
radości., słysząc o śmierci Narutowicza i ob­
wieszcza światu całemu, że Polska nie b ^  
dzie mogła żyć...

Rozumiem tych Niemców. Żałuję tyl­
ko, że wielu Francuzów' nie rozumie zgoła, 
iż . gdybv Polska naprawdę zawaliła, się, i 
gdyby nic nie stało już na przeszkodzie nie­
ograniczonym wpływom Niemiec w Rosji 
takiej, jaka jest dzisiaj, byłoby to dla 
Francji najstraszniejszean z nieszczęść"...

Tow. Paul-Boncour będzie nam naj­
milszym gościem. Niechaj przyjedzie i 

przyjrzy się demokracji polskiej, niechaj 
przyjrzy się ciężkiej pracy porodowej pań­
stwa i nowoczesnego społeczeństwa pol­
skiego! Poglądy jego ulegną niejednej 
zmianie. Rzeczywistość wprowadzi do jego 
sylogizmu polskiego niejedną poprawkę. 
Ala zasadnicza sympatja jego dla polskiej 
demokracji i dla polskiej klasy robotniczej 
nie ulegnie zmianie. I wiary w Polskę nie 
uroni!

Henryk Bezmaski.

A n o n im y ,
Anonim — list bezimienny jest tak 

starym środkiem, jak starą jest słabość 
człowieka, umiejącego się posługiwać pi­
smem. Każdy człowiek cokolwiek bardziej 
znany w społeczeństwie, minister, poseł, 
artysta, bogacz, wódz, otrzymywali i otrzy-

tc symbole śmierci z lubością i z pewnym 
artyzmem, żeby adresat dostał „gęsiej 
skórki" ze strachu. Są to „wyroki śmierci", 
wysyłane zazwyczaj przez „grono patrjo- 
tów" lub „prawdziwych Polaków", którzy 
już dłużej nie mogą patrzeć spokojnie na

1 *1 • 1 *. V  I _ _ * Z  I I - r A r ł  /*»mują anonimy pełne zachwytu, lub niema- zbrodniczą działalność lewicowca... Często
wiści. A  zwłaszcza nienawiści. Strach 
wstrzymuje od podpisania się na liście/peł­
nym uwielbienia, conajwyżej młodzieniasz­
ka lub kobiety, drżącej wobec możności 
wyjawienia swego nazwiska. Najczęściej 
anonim jest objawem nikczemności. Ano­
nim kwitnie wśród bagien społecznych. 
Dziesiątki tysięcy anonimów otrzymuje co 
roku każda policja z kół zbrodniarzy. Są 
w społeczeństwie tak samo jak i w kator­
dze rosyjskiej „sucze kątki" denunojanlów, 
kwerulantów, zgorzkniałych, zawiedzionych 
i znikczemniałych ludzi, którzy piszą ano­
nimy. Są tam zawodowi plotkarze, którym 
nie wystarcza zwykłe audytorjum, są źli 
sąsiedzi, są legjony starych bab morali­
st c-k, mających czas na pisanie listów bez­
imiennych, są zazdrosne kobiety, są dziew­
ki bez honoru, są emerytowani próżniacy, 
są ludzie przez los obaci, którzy już tylko 
bezimiennie warczeć zdołają.

„Chjena" polska musi mieć osobny od­
dział do pisania listów bezimiennych, bo 
wszyscy politycy przeciwnego obozu są 
stale zasypywani anonimami... Nie są to 
obłąkani wynalazcy, ani zazdrosne kobiety, 
lecz zazwyczaj bawiący się w najwyższą 
politykę państwową, czy narodową draby, 
„mocne w pvsku", które trawestują artyku­
ły prasy „chjeńskiej" i wysyłają masowo 
anonimy — na „lewicę". Jedni z tych bez­
imiennych zadowalniają się stekiem nie­
zwykłych, ohydnych obelg, wyzwisk i po­
gróżek. Tych jest najwięcej. Jest to cała 
rasa ludzi. Drudzy zasiadają z nabożeń­
stwem do rysowania trupich główek z dwie­
ma wielkiemi kośćmi pod spodem, rysując

wyrok taki nie jest ostateczny i albo na­
znacza termin do poprawienia się, albo po­
daje wogóle termin śmierci, oczywiście nie­
zbyt odległy.

Wielki procent anonimów grozi — pie­
kłem lub mękami wiecznemi, albo bodaj 
męczarniami w godzinę zgonu. Są to lu­
dzie pobożni, bliscy zakrystji lub kruchty 
kościelnej. Pewną rolę odgrywają „przyja­
ciele" bezimienni, którzy przestrzegają da­
nego adresata o tera, że ma zginąć za kil­
ka dni, żeby żalem zrobił testament, albo 
zaniechał swej działalności... Są to wedle 
utartego już wyrażenia — „jasnowidzący"... 
W ostatnich czasach anonimy polityczne 
pisze młodzież, chociaż często pod maską 
„dorastającej panienki" kryje się stary ro­
syjski generał na pensji... Ulubioną metodą 
anonima jest posyłać listy — nieopłacone, 
abv naiwny adresat zapłacił „porto kar­
ne"! Jest to pomysł zaiste piekielny. Ano­
nim zaciera sobie ręce z radości na tę 
myśl; niewiadomo co go więcej cieszy, czy 
że „nasobaczył" adresatowi, czy że mu wy­
darł z kieszeni pieniądze.

Anonim polityczny jest rodzonym bra­
tem denuncjanla; obaj mają jednaki spo­
sób myślenia. Obaj są nędzarzami" moral­
nymi, a zwiększająca się liczba tych i tam­
tych świadczy o zupełnym braku honoro- 
wości w codziennem życiu wielkiej liczby 
ludzi, którzy umieją już oisać, ale nie ro­
zumieją jeszcze, że cywilizowany człowiek 
bierze na siebie odpowiedzialność za swoje 
słowa i czyny.

i. d.

Li s t y  z P a r y ż a .
Społeczeństwo francuskie w przeddzień okupacji Ruhry. — Y/śród komunistów fran­

cuskich.
W przeddzień ważnych wydarzeń Pa­

ryż jest narazić spokojny. Spokój ten ma 
swe źródło w komunikacie oficjalnym p. 
Poincare, że rząd nie zmobilizuje ani''je­
dnego nowego żołnierza, ani jednego kole­
jarza. To zapewnienie było konieczne, po 
rozpuszczeniu przez prasę szowinistyczną 
pogłosek o wielkich operacjach military- 
stycznych w głąb Niemiec.

Według opinji marszałka hocha, nie 
trzeba zajmować całej Ruhry, lecz tylko 
Essen, gdyż trzymając w kieszeni klucze 
do Essenu, ma się klucze do całej Ruhry. 
Francja ma wówczas w swych rękach syn­
dykat węglowy, to 'je s t cały mózg Zagłę­
bia węglowego, ma też podatek od węgla, 
to jest 20 proc. z każdej tony węgla, 
.wychodzącej z kopalni. Drugim wymar­
szem, według Focha, może być Bochum i 
Dortmund.

Lausanne w „Malinie" _ zachwycony 
tym planem, tak się ironicznie zwraca do 
niemieckich posiadaczy węgla: „Panowie, 
bardzo dobrze prowadzicie wasze intere­
sy. Nic nie zmieniajcie w waszej admini­
stracji, ale pamiętajcie, że tyle a tyle ton 
węgla przeznaczone było dla Francji, Bel- 
gji i Włoch. Taka była umowa, lecz nic 
została wykonana. Myśmy przyszli, by 
p rz y p o m n ie ć  wam naszą umowę. Nie znaj­
dujecie chyba w tem nic złego, że tu zo­
stajemy, dla wykonania kontraktu" i t. d. 
a kończy słowami, że „wobec tego, iż Fran­
cja nie wierzy, by Niemcy nie mogły wy­
konać swych zobowiązań,  ̂wysyła kilku 
kontrolerów i inżynierów, których będzie 
eskortowało 25.000 komorników, z kaska­
mi niebk-skiemi na głowach, ale za to z 
białemi twarzami, by nie zrobić żadnej 
przykrości Senatowi Amerykańskiemu . Ta 
ostatnia aluzja p. Lausanne a odnosi się do 
zarzutów, czynionych Francji za wysyła­
nie czarnych wojsk nad Ren.

Wielu inżynicróW belgijskich i wło­
skich pojechało już do Dusseldorfu i mają 
oni współpracować w Ruhrze z inżyniera­
mi francuskimi.

Tak się przedstawia w tej chwili przy­
najmniej faktyczny stan rzeczy. Pisma bur- 
żuazyjne naogół nie wypowiadają wielkich 
obaw, co do mogących wybuchnąć wsku­
tek okuoacii strajków niemieckich robot­

ników. Jedno nawet z nich oświadczyło, 
że 300.000 polskich górników, pracujących 
w Ruhrze, nie usłucha wezwania do straj­
ku przez sympatję dla Francji.

Socjaliści i syndykaliści z konfedera­
cji Pracy nie przestają prowadzić omawia­
nej już przezemnic propagandy przeciwo- 
kupacyjnej, kładąc nacisk na to, że zacho­
dzi tu walka między kapitalistami, a pro­
letariat nic w niej zyskać nie może, prócz 
guzów; natomiast jako na jedyne możliwe 
w tych warunkach rozwiązanie, wskazuje 
na Ligę Narodów.

Neo-komuniści polityczni i syndykali- 
styczni nazywają socjalistów już nie wiem 
po raz który „zdrajcami proletariatu", „ci­
chymi wspólnikami zbrodni burżuazyjnej", 
dlatego, że nie podnoszą rokoszu przeciw­
ko gwałtowi kapitalistycznemu.

Do zdrajców i tchórzów są też zalicza­
ni ci komuniści francuscy, którzy świeżo, 
po IV kongresie moskiewskim, opuścili par- 
tję  z Frossardem, sekretarzem partji na 
czele, dotychczasowym ślepym wykonaw­
cą moskiewskich postanowień, A jeszcze 
przed tygodniem dla Frossarda, Lafonta, 
Merica — cały socjalizm był jedną zdradą. 
Przyszła ki eska na Matyska.

Louise Bodin, namiętna komunistfca, 
tak żegna Frossarda i innych komunistów 
francuskich, którzy wystąpili z partji: „Po­
szli i dostali Frossarda. Frossard to inteli­
gencja błyszcząca, przenikliwa, pociągają­
ca, zbyt pociągająca; dusza chwiejna i sła­
ba, charakter bez konturów; Frossard fco 
niewolnik samego siebie, swych własnych 
słów i swych nierozważnych czynów, bo zły 
jego genjusz pchał go do wvt>cwiedzeń, 
którym sam później zaprzeczał. Frossard, 
o którym nigdy nie było wiadomo, co my­
ślał i czego chciał, Frossard, który jedną 
ręką podpisywał rozkaz przyjęcia decyzji 
IV kongresu, a drugą wezwanie do nieprzy- 
jęcia; Frossard, który motywuje swoje wy­
stąpienie z partji decyzjami IV kongresu, 
za któremi sam głosował". Portrecik nie­
zły, ale nie zupełny, bo, jak inni utrzymu­
ją, odszedł z powodu obrażonej ambicji za 
ostatnie wytarganie mu uszu w Moskwie 
bardziej, niż zwykle, bolesne; za odko­
menderowanie go do Moskwy, a w końcu 
wskutek tego, iż miał on duszę na ramie-



Nr. 10 J R O B O T W I p i ą t e k ,  dnia 12 stycznia 1923 r.

nju wobec nowych odpowiedzialności, wy­
nikłych wskutek zajęcia Ruhry.
. „A wrzenie trwa — pisze Louise Bo- 
din — i burza, która dawno nam groziła...

uciekli z bałwaniącego się morza na ło­
s ia c h  ratunkowych. Towarzysze, będzie- 

działać bez nich. To wy zostajecie przy 
°kręcie, opuszczonym przez część jego 
Słownego sztabu, Oni (to jest Frossard i 

-ka), jak mówi poeta, „mieli serce tchórz­
liwe i blade i nie byli yras godni”.

Nie tchórzliwe serca m aja za to Suwa- 
mn, Cachm i Rappaport. Poczekajmy, kto 
znów z nich wsiądzie na łódź ratunkową. 
A tymczasem prasa burżuazyjna żąda za­
aresztowania Cachina i Monmousseau za

VUuZanie rewolty niemieckich i fran­
cuskich robotników, w razie okupacji

Ruhry. Nie chciałoby się z tego naigrawać, 
ale nie można wątpić, że Blok Narodowy, 
tej ich rewolucyjności nie bierze poważnie, 
lecz szuka tylko ofiar — dla swego znów 
krzykliwego patrjotyzmu.

Nie wchodzimy już w to, czy w da­
nym momencie te komunistyczne występy 
są celowe, ale czy tale rozbita i zdyskredy­
towana part ja, jaką dziś jest francuska par- 
tja  komunistyczna, może mieć jakiś wpływ 
poważniejszy na proletarjat? W takich 
krytycznych, jak dzisiejszy, momentach, 
dla międzynarodowego proletarjatu  widzi 
się jeszcze wyraźniej szkodę, jaką wyrzą­
dził proletarjatowi bolszewizm.

Hieronimko.
Paryż, 7 stycznia 1923 r.

Obrady Senatu.
^esja pierwsza.

W czoraj Senat przystąpił do właści­
w i  pracy, rozpoczynając ją od obrad nad 
I^ojektem regulaminu, opracowanym przez 
*,'-°niisję regulaminową na 11 posiedzeniach, 
form owaliśm y naszych czytelników o 

bfzebiegu obrad komi'sji i o żywej wymia- 
zdań, która stale wynikała w komisji 

',0lędzy mniejszością lewicową i większo- 
prawicowc-piastową. Zazwyczaj regu- 

‘amin, który jest rzeczą wewnętrzną każ-
l e£° ciała obradującego i nie może mu 
”Vć narzucony, nie wywołuje większej róż­
nicy zdań w parlamentach; wspólnym wy­
siłkiem układa go się tak. aby przy zastoso­
waniu go ciało prawodawcze pracowało 
!a,knaj sprawniej i spełniało swe czynności 
laknajlepiej.

W naszym Senacie stało się jednak i- 
na-czej, dzięki temu, że prawica — gorąca 
zwolenniczka Izby wyższej — i to Izby 
■'vyższej silnej, z daleko idącemi upraw­
nieniami — chciała za pomocą regulaminu 
°zszerzyć (kompetencje Senatu, któremu 

l’̂ tawa konstytucyjna z 17 marca 1921 r. 
W yznała uprawnienia b. wąskie.
, Z komisji dyskusja przeniosła się na 

P*ęnum, trw ała wczoraj około czterech go- 
y-in i nie została ukończona. Była to dv- 
,slłusja chwilami b. nawet ożywiona, ale 
^n am ię tn a . Charakter Senaitu uwydatnił 
,’y odrazu na pierwszem posiedzeniu, po- 
ŝ vięconem pracv właściwej. Senatorowie, 
'Hężowie stateczni, którzy przekroczyli już 
v”iek dojrzałości, zachowują się spokojnie, 
yedzą w fotelach swych wygodnie, miejsca 
'ja stu jedenastu w sali obliczonej na pię­
ćse t, jest aż nadto, atmosfera nie jest
2gęszczona“ ani w pojęciu zwykłem, ani 

^  przenośnem. W ydawało się nawet chwi- 
ami, że spokój pp. senatorów nieco zala­

n ie  niemocą starczą...
Cicżar opozycji niósł na swych bar­

a c h  głównie tow. Posner, który zabierał 
trzykrotnie. Tow. Posner, znany i ce­

lo n y  powszechnie, jako doskonały i 
^szechstronny znawca nauk prawniczych i 
konstytucjonalizmu, złożył dowód, że Se- 
n'^t pozyskał w nim znakomitą siłę, mówcę 
""Ytwornego i zręcznego, parlamentarzystę 
'‘’Wytrawnego, wykształconego na najlep- 
SzYch wzorach demokracji zachodnio-euro- 
óejskich.

Jak  już zaznaczaliśmy, różnice zdań 
"'Ywołują g łó w n iea rt. 1, ustanawiający 
nazwę senatora wbrew przepisom konstytu- 
CM, która zna jedynie nazwę „członka Se- 
natu", następnie art. 23, przewidujący, że 
hrZedmiotem obrad Senatu mogą być wnio- 
ski senatorskie. Przeciwko temu podniósł 
p o tes t oprócz tow. Posnera, również sen. 
■̂ oźnicki widząc w tern rozszerzenie kom­

petencji Senatu. Przedstawiciele lewicy o- 
^bow ali następnie również przeciwko u- 

' z'eleniu marszałkowi nadmiernej władzy 
kierowaniu obrad, wnieśli ponadto po- 

P^wki, zmierzające do powiększenia licz- 
Y komisji. Obrad wczoraj nie ukończono, 

przeniesiono je. na dzisiejsze posiedzenie, 
a klarem poruszona zapewne będzie spra- 

_a diet marszałka Senatu, które według 
. ;°iektu komisyjnego m ają być sześć razy 
■’dtsze oć i je t  zwykłych senackich. Mar- 

^ ak k  Senatu miałby zatem djety niepo­
k o rn ie  wysokie, których uzasadnić nie da 
Sie ani potrzebami reprezentacyjnemi. ani 
i”Jdnetni innemi. Jest to stanowczo za dużo 
! ^chwalenie d iet dla marszałka w takiej 
Wysokości byłoby przekroczeniem budżetu 
Senatu, szafowaniem groszem publicznym 
! iakiemś kamtailistycznem uprzywilejowa­
niem marszałka Senatu.

Prawdopodobnie dziś jeszcze nastąpi 
silosowanie nad regulaminem.
..SENATOR" CZY „CZŁONEK SENATU"? — 0  

JĘZYK OBRAD.
Rozprawę otworzył sprawozdawca sen. Buzek, 

Uóry wskazuje na to, że Senat polski, ustalając 
" ói regulamin nie może naśladować obcych re- 
lanunów, gdyż stanowisko konstytucyjne nasze-
Senatu różni się od stanowiska Senatów innych 

Dla pracy ściśle ustawodawczej Kon&ty- 
h ' i a wyznaczyła Senatowi terminy, których nie 

^żna przekroczyć, co musi naidać szybsze tempo 
«Cv.

Sprawozdawca przedkłada projekt regulaminu

Posiedzenie 6,
w brzmieniu, uclrwałonem przez większość komisji 
i sprzeciwia się poprawce sen. Pasternaku (Ukr.), 
aby dla senatorów narodowości niepolskiej dopu­
ścić używanie przez nich języka ojczystego.

Po tern przemówieniu marszałek otwiera dys­
kusję w ten sposób, że adbywać się ona ma nad 
rozdziałami projektu. Ogólnej dyskusji nie będzie.

Pierwszy zabiera głos tow. Posner, 
broniąc w przemówieniu wytwornem i na- 
cechowanem wielką znajomością praktyki 
i zasad konstytucyjnych, tezy, że ustawa 
konstytucyjna nie podlega interpretacji i 
jest niewzruszoną podstawą wszelkich prac 
prawodawczych.

Przemówienie tow. Posnera podajemy 
w obszernem strzeszczeniu:

„Sprawozdawca słusznie zauważył, że 
jedyną granicą naszego regulaminu jest 
Konstytucja. Dlatego już przy czytaniu 
art. 1 muszę zwrócić uwagę na sprzeczność 
między słownem ujęciem art. 1 a Konstytu­
cją. Tu czytamy zaraz na początku: „Każ­
dy senator", lecz Konstytucja nie zna wy­
razu „senator". Jest to dziwne, co mówię, 
i wiem, że nie zdobędę sobie popularności, 
jeżeli zakwestjonuję tytuł, z którego ko­
rzystamy. Należałoby postawić wniosek, 

aby ten wyraz został usunięty z całego re- 
guljftninu, ale wiem, że taki wniosek nie 
zdobyłby większości. Jeżeli o tem wogófe 
mówię, to dlatego, że niektórym z nas ty­
tuł „senator" może się wydawać przywła­
szczeniem, bo nasz Senat nie jest Senatem 
takim, jak inne: francuski, belgijski czy
włoski, nie posiada bowiem inicjatywy pra­
wodawczej, czyli, że członek tej Izby nie 
ma najważniejszej funkcji członka Izby 
prawodawczej.

Nauka nie pozostawia wątpliwości 
pod tym względem, że Konstytucji in ter­
pretować nie wolno. Toczył się o to spór 
między prawnikami 17 i. 18 wieku. W  zbio­
rze precedensów parlamentu francuskiego, 
zebranym przez naczelnego sekretarza Iz­
by deput., Eugenjusza Pierrea znajdujemy 
oparty na 50-letniem doświadczeniu par. 7 
tej treści, że ustawy konstytucyjnej inter­
pretować nie wolno, że interpretacja jej 
wchodzi na drogę rewizji, która jest prze­
widziana prze inne artykuły Konstytucji. 
A więc interpretacja jest już uzurpacją i 
np. w konstytucji szweckiej lub konstytu­
cji kantonu berneńskiego jest ona wyraźnie 
niedopuszczona.

W  Komisji powoływano się przeciw 
mnie na autorytet wielkiego prawnika fran­
cuskiego Esmeine’a. Mówi on, że konstytu­
cje dzielą się na stężałe i płynne, że np. 
francuska jest stężałą, a angielska płynną, 
i dalej powiada, że stężałe mogą się jednak 
rozwijać; mianowicie na drodze preceden­
sów. Ale co do nas, to mamy czas czekaj 
na precedensy, i precedensy nie są inter­
pretacją konstytucji, którąbyśmy mogli 
zaraz włożyć do art. 1 regulaminu, który 
zresztą nie jest ustawą, lecz tylko dyspo­
zycją prawną.

Mówię o tem dlatego, że obawiam się, 
abyśmy w dalszym toku tego regulaminu 
nie popełnili jeszcze dalszych błędów, któ- 
reby nas postawiły w przeciwieństwie do 
Konstytucji.

Zwracam jeszcze uwagę, że język i 
technika regulaminu naszego ppwinny stać 
na wysokim poziomie. Z tej myśli urodził 
się komitet .redakcyjny i komitet techniki 
prawodawczej. Są np. w art. 3 błędy języ­
kowe. „Niezaskarżone protestem mandaty 
senatorskie" — co to znaczy? To nie jest 
po polsku. Powinno się powiedzieć np. za­
czepione lub zaprotestowane. Dalej „Senat 
uchwałą przekazuje sprawę". Powinno być: 
na drodze uchwały, lub za pomocą u- 
chwały”.

Innego zdania jest sen. Baliński, który uważa 
za dopuszczalne używanie wyrazu „senator”, a co 
się tyczy Konstytucji, to musi być ona wyjaśnia­
na i interpretowana. .

Ukrainiec, sen. Karpiński, powołując się na 
§ 109 Konstytucji, który zapewnia wszystkim na­
rodowościom prawo używania swej mowy w życiu 
puMiczncm i prywatnem, domaga się prawa uży­
wania w Senacie innych języków, poea polskim.

WŁADZE SENATU.
W dyskusji nad rozdziałem Il-itn sen. Buzek 

zaznaczył, że wybór wicemarszałków i sekretarzy

Senatu powinien się odbywać absolutną większo­
ścią. Natomiast sen. Braudc domagał się propor­
cjonalności przy wyborze prezydijum.

KOMPETENCJE SENATU.
W dyskusji nad rozdziałem 3-im sprawozdaw­

ca sen. Buzek stwierdził, że zgłoszone są wnioski 
mniejszości, które ograniczają działalność Senatu 
do tych projektów ustaw i wniosków, które mają 
związek z Sejmom łub są nadesłane przez Sejm. 
Zdaniom p. Buzka skrępowałoby to Senat, który 
stałby się jedynie maszyną do uchwalania ustaw, 
przysłanych z Sejmu. Należy pozostawić Senatowi 
możność wyrażania swej opir.ji zapomocą wnios­
ków senatorskich.

Na tę argumentację sprawozdawcy sen. Woź- 
nicki (Wyzwolenie) odpowiada, że wła*śnie sta­
wiał poprawki z świadomością, żc przyjęcie ich 
sprowadzi Senat do róli instytucji mającej tylko po­
nownie rozpatrywać ustawy, przyjęte przez Sejm. 
Tylko taką rolę wyzna/cza Senatowi konstytucja. Te­
raz usiłuje się nadać tej instytucji uprawnienia inne, 
przeciw którym zastrzega się art. 10 Konstytucji, 
gdy prawo inicjatywy ustawodawczej daje tylko 
rządowi i Sejmowi. Mówca wzywa piasitowców, 
Sjjórzy byli; przeciwnikumii Sena.fou, aby obecnie 
nic rozszerzali jego kompetencji i nie nadawali Se­
natowi większych uprawnień, aniżeli przewiduje 
Konstytucja.

Sen. Wożnicki dalej stwierdza, że sam fakt 
obradowania we wspólnej sali, wspólne kluby z 
Sejmer^ i t. p. świadczą wymownie o tem, że Se­
nat posiada b. małą samodzielność i że tak być 
powinno. Senat ma tylko znaczenie pewnego mo­
mentu rozwagi i tylko tej roli powinien się trzy­
mać.

Tow. Posner, w odpowiedzi swym 
przedmówcom z prawicy, stwierdza różni­
cę w  poglądach na istotę Senatu, ale sądzi, 
że żadnej różnicy nie będzie, jeśli będzie 
mowa O'prawie, któremu wszyscy ulegamy. 
Prawo jest jasne i mówca uważa, że jest 
po jego stronie.

„Wątpliwości moje co do tytułu Sena­
tu są ttzasadnione, choć tytuł ten jest użyty 
w Ordynacji W yborczej. A le w regulaminie 
musimy powodować się tylko przepisami 
Konstytucji, a w Konstytucji tego wyraże­
nia niema.

Chodzi tu o to, czy będziemy .słuchać 
prawa, czy nie, Jeśli uchwalaliśmy Konsty­
tucję, to czy jest dobra, czy zła, ale obo­
wiązuje nas wszystkich, jest prawem zasa- 
dniczem, stoi ponad nami i interpretować 
jej nie wolno. Nie mamy więc prawa przyj­
mować przepisów, zmierzających do roz­
szerzenia praw i kompetencji Senatu. Do 
regulaminu nie możemy wprowadzać nicze­
go, czego niema w ustawie Konstytucyjnej. 
Dla każdego jprawnika jest to tak jasne, że 
nawet sporu myć nie może.

Zrozumiałe jest jednali, że członkowie 
Senatu, chcieliby posiadać, prawo inicjaty­
wy, paradoksem bowiem jest poniekąd stwo­
rzenie ciała prawodawczego, pozbawionego 
prawa inicjatywy. Stąd wypływają wszyst­
kie wątpliwości, ale niestety jest to prawo, 
od którego nie możemy się uchylić. Konsty­
tucja jest ustawą fundamentalną, której 
nie wolno interpretować nawet w sposób 
najbardziej elegancki i subtelny, gdvż inter­
pretacja taka jest otworzeniem okna na 
straszne niebezpieczeństwo zaprzeczenia 
prawa. Popieram wnioski senatora Woźnic- 
kiego.

Sen. Braude wnosi poprawkę, aby wolno było
odczytywać przemówienia. Domaga się również, 
aby nie ograniczać czasu trwania przemówień do i 
jednej tylko godziny. Żąda dalej zastrzeżenia gło- j 
su w końcu dyskusji dla referenta mniejszości.

Sen. Ndwodworski (Ch.-D.) polemizuje z tow. 
j Posnerem, dowodząc, żc „bez interpretacji Kon­

stytucji nic ruszymy”.
Przemawiali jeszcze sen. Zubowicz i Buzek, 

poczem Izba przeszła do rozdziału 4 i 5-go regu­
laminu.

PRAWO INTERPELACJI.
Przy rozdziale 5-ym sen. Braude wystąpił

przeciwko art, 54. postanawiającemu, żc komisja 
regulaminowa może odrzucać interpelacje większo­
ścią %.

Sen. Buzek popiera jednak tę stylizację.
KOMISJE SENACKIE.

Przechodząc do rozdziału 6-go, referent wy­
raża opinię, iż mała liczba Komisji zapewnia cią­
głość i jednolitość prac Sejmu, gdy większa ich 
ilość wprowadza zamęt.

Rzeczą najbardziej wskazaną jest podział na 
7 komisji, oprócz komisji regulaminowej. Należy 
dla każdego z 5 wielkich działów administracji u- 
tworzyć osobną komisję z wyjątkiem wojskowej i 
spraw zagranicznych, które mogą być połączone. 
Mówca podnosi, że wprowadzono do regulaminu 
postanowienia nowe, zarządzające tajność wyższe­
go stopnia z wyłączeniem przedstawicieli Rządu.

Przeciwko tej ostatniej klauzuli wystąpił min.  ̂
sprawiedl. Makowski, proponując, aby ograniczenie 
to nie dotyczyło ministrów i kierowników mini­
sterstw.

Tow. Posner: Zasada intensywności
pracy w komisjach jest słuszną, lecz musi 
mieć pewne granice, aby nie stw arzać two­
rów sztucznych. Żyjemy w warunkach go­
spodarczych już zróżniczkowanych, dlate­
go nie można w jednej komisji łączyć 
wszystkich spraw gospodarczych, wszak np. 
przedstawiciele miast i wsi nie dojdą razem 
do dobrego wyniku. Takie fikcyjne komi­
sje z natury rzeczy rozpadną się na podko­
misje i rozbicie pracy będzie to samo. Dla­
tego zgadzam się na wniosek sen. Nowo­
dworskiego o wydzielenie osobnej komisji 
pracy i opieki społecznej i proponuję wy­
dzielić także komisję rolną. Komisja zapro­
ponowała także inne związki kazirodcze. 
Komisji skarbowo - budżetowej przydzie­
lono sprawy komunikacji, dla których po­
winna istnieć osobna komisja, bo tu należą 
roboty publiczne, poczta, telegraf i t. d. 
Komisji prawniczej należy przydzielić tak­
że. sprawy konstytucyjne. Sprawy hygjeny 
należeć powinny do komisji administracyj­
nej, a nie do komisji wspólnej dla spraw 
oświaty, kultury i hvgjeny.

Art. 57, według którego z komisji pra­
wniczej ma się wyłonić komitet spraw tech­
niki ustawodawczej, wita mówca z zado­
woleniem, to jest bowiem główne zadanie 
Senatu. W  przeszłości naszej mamv piękne 
pomniki ustawodawstwa: ustawa hipotecz­
na z r. 1818 i kodeks cywilny z 1825, które 
można śmiało zestawić z najpiekniejszemi 
dziełami ustawodawstwa zachodnio - euro­
pejskiego 19 wieku.

G d do art. 60, mówiącego o obecności 
posłów sejmowych na posiedzeniach komi­
sji Senatu, to nie jest, to postanowienie od­
powiednie, póki nie zapytamy tych posłów, 
czy chcą bywać na tych posiedzeniach.

Zabierali jeszere głos sen. Ndwodworski za u- 
twwzenieim komisji do spraw społecznych, oraz 
sen. Buzek, który sprzeciwił się pomnożeniu licz­
by komisji. Popiera wuiosck sen. Posnera, doty­
czący przydzielenia spraw hygicny komisji admi­
nistracyjnej.

Na tem rozprawę odroczono.
Następne posiedzenie Senatu dziś o godz. 10 

i pół rano z tym samym porządkiem dziennym.

w przimysie iniuczp.
Łódź, 11 stycznia. (A. W .). — Dn. 9 

b. m. w nccy po uchwaleniu strajku w Ło­
dzi, Zarząd Głównv klasowych Związków 
zawodowych zawiadomił telegraficznie 12 
miejscowości w Polsce, będących ośrodka­
mi przemysłu włóknistego, z wezwaniem do 
przystąpienia do bezrobocia.

W  ciągu dnia wczorajszego Zarząd 
Główny otrzymał oficjalne wiadomości z 
oddziałów na prowincji, z których wynika, 
że w Piotrkowie, Pabjanicach, Zduńskiej 
Woli, Zgierzu i Ozorkowie, robotnicy nale­
żący do Związków klasowych, przystąpili 
do bezrobocia we wszystkich zakładach 
przemysłu włóknistego.

W  Łodzi rozpoczął się stra jk  wczoraj
rano.

Pierwszy dzień strajku minął naogół 
zupełnie spokojnie. Strajkowali tylko ro­
botnicy Związków klasowych, podczas gdy 
robotnicy ze związku , Praca" i Chrzęść. D. 
stawili się do pracy. Wielkie fabryki bvły 
obstawione patrolami policyjnemi, spokój 
nie został zakłócony!/ Po południu odbyło 
się posiedzenie delegatów robotniczych 
przemysłu włókienniczego, zrzeszonych w 
Związku klasowym .(Ze sprawozdania wyni­
ka, iż strajk wybuchnął całkowicie w  80 fa­
brykach mniejszych, w 70 fabrykach strajk 
jest częściowy^

W Pabjanicach stra jk  rozpoczął się w 
południe. Strajkowali robotnicy w 11 mniej­
szych fabrykach całkowicie, częściowo zaś 
strajkow ała fabryka „Kimdlera". W  mieście 
panuje spokój.

W Zgierzu odbyło się wczoraj wieczo­
rem zebranie delegatów, na którem posta­
nowiono przystąpić do strajku od 11-go b. 
m. Policja obsadziła portjernie fabryk.

W  Ozorkowie przystąpiła do strajku 
większość fabryk.

W' Tomaszowie Rawskim strajkują 
tylko niektóre fabryki, W  wielkich fabry­
kach tylko część robotników porzuciła pra- 
cę.

W  Zduńskiej Woli postanowili robot­
nicy przystąpić do strajku od dnia 11 b. m.

W  piotrkowie zastrajkowali robotnicy 
w fabrykach na Bugaju.

STRA JK  ROZSZERZA SIĘ. BEZPRA­
W IA  PO LIC JI W  PA BJAN ICACH, 

(Telefonem z Pabjanic).
S trajk  rozszerza się z każdą chwilą. 

Ogółem strajkowało wczoraj 220 fabryk, 
podczas, gdy w środę stało 170. Nie stanę­
ły duże fabryki jak: Poznański, Geyet,
Scheibler — jednak między robotnikami 
tam zatrudnionymi toczą się ożywione dy­
skusje; opinja ogółu przechyla się dla 
strajku. Nawet wśród związku „Praca” jest 
wielu zwolenników strajku.

W  Zgierzu strajkuje 9 fabryk; w Pa­
bjanicach — 12; w jednej z większej fabr. 
„Dobrzynka" pracuje połowa robotników. 
W  fabr. Kruszę i F.nder, Zyglera — pracu­
ją; daje się jednak i tu zauważyć ogólne 
podr weenie i chęć porzucenia pracy.

W  Zduńskiej Woli, Tomaszowie, 0 -  
zorkowie i Piotrkowie stanęły wszystkie fa­
bryki. N
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B yły wypadki, że na m iejsce maszyni­
stów strajkujących Zw. „Praca" dał swoich; 
działo się to wbrew obowiązującym prze­
pisom rosyjskim. Oczywiście fakty te wy­
w ołały wielkie oburzenie wśród mas straj­
kujących. W  Pabjanicach nawet pobito 
jednego z tych enpeeroWskich łamistraj­
ków.

Fortjem ie w  wielu fabrykach obsadzi­
ła  policja w  celu niedopuszczenia do zbie­
rania i komunikowania się robotników. W  
niektórych fabrykach policja tajna zrobiła 
zasadzki, by przyłapać agitujących za straj­
kiem.

Tow. poseł Szćzerkowski interwenjo- 
w ał w  tej sprawie u wojewody, który o- 
świadczył, że policja postępuje nieprawnie. 
W edług posiadanych przez niego wiadomo­
ści, policja miała być wysłana w  celu nie­
dopuszczenia do terroru. Nadto oświadczył 
wojewoda, że wyda rozporządzenie, odwo­
łujące policję. .

W  Ozorkowie wśród robotników en- 
peerowskich panuje wielkie rozgoryczenie. 
Wielu z nich podarło książki członkowskie 
Zw. „Praca" i przystępuje do Zw. klasowe­
go.

W edług wszelkiego prawdopodobień­
stwa strajk rozszerzy się; objął już cały  
przemysł wełniany i znaczną część baweł­
nianego. i

J A N  K L I M ,
pseud. (ŚMIAŁY)

zmarł dn. 11 b. m, o godz. 10 rano, prze­
żyw szy lat 47.

Cześć Jego pamięci!

M U  i iś iń '

Jak się zachowuje E, Niewiadomski w 
Więzieniu ? A  no pisze, a właściwie kończy 
pisać trzy swoje dzieła: o  Malczewskim, o  
Hislorji sztuki i monogratję estetyczną. Ro­
bi korekty drukującej się książki, zajmuje 
się bardzo drobiazgowo sprawami związa- 
nemi z temi wydawnictwami. Zachowuje 
się z nonszalancją graniczącą z zupełnym  
brakiem wrażliwości i uczuć ludzkich.

W edle „Rzeczypospolitej" dusza tega  
„artystycznego zbrodniarza" miała by© 
„głęboko wrażliwa". I dlatego zabił. A  po­
nieważ jest „głęboką wrażliwy", więc po 
zabójstwie "zajmuje się w  więzieniu bardzo 
spokojnie swemi sprawami osobisto-zawo- 
dowemi...

M a  rtratan.
KANDYDACI N A  MIN. SKARBU.

Jako kandydaci na min. skarbu wymie­
niani są: p. Byrka, p. W ład. Grabski,
p. Hebda i prof. Uniw. Krak. Krzyżanow­
ski.
DEPESZE MARSZ. SENATU DO SENATÓW  

K R A JÓ W  ZAPRZYJAŹNIONYCH.
M arszałek Trąm pczyński, w  myśl uchwały Se­

natu  z tłnia 2 grudnia r. z. w ysłał do Prezydentów  
izb senatorskich Francji, Rum unji, Am eryki, J a -  
penji, Bcl£ji, i A nglji depesze zaw ierające w yra­
zy braterstw a i zapewnienia sym patji,

SEKRETARZ M ARSZAŁKA SEJM U .
Z dniem wczorajszym  stanowisko sekretarza 

osobistego m arszałka Sejmu, R ataja,' ob ją ł p. J a ­
rosław  Iwaszkiewicz.

Rronifta polityczna
N A PA D  LITW INÓW  N A  KŁAJPEDĘ.

Zamach na Kłajpedę, dokonany przez 
Litwinów, nie jest bynajmniej obojętny 
dla Polski, która gospodarczo silniej jest 
związana z Kłajpedą, aniżeli Litwa. Dowo­
dzi tego, że towarów polskich przyszło do 
klajpedzkiego portu -6 razy tyle, ile z Lit­
wy. Szczególnie żyw y jest obrót towarami 
wióknistemi. Ze jęcie K łajpedy przez Lit­
winów, po doświadczeniach z nieustającem  
naruszaniem praw obcych państw przez 
Rząd Litwy Kowieńskiej, staje się wobec 
tego faktem, wróżącym najgorsze następ­
stwa tembardziej, że jest to akt gwałtu i 
nieposzanowania zasad traktatów pokojo­
wych.

Przypominamy, że w  czerwcu r, ub. 
konferencja Rady Ambasadorów przystą­
piła do obrad nad sprawą Kłajoedy na 
podstawie prowizorium ustanowionego 
przez  traktat wersalski. W ysłuchano opinji 
ludności Klajpedv, przedstawicieli Polski i 
Litwy. Ludność K łajpedy żądała utworze­
nia z Kłajpedy wolnego państwa pod pro­
tektoratem wielkich mocarstw z pozosta­
wieniem Polsce i Litwie przywilejów por­
towych.

Stanowisko Polski zbliżone było do te­
go stanowiska. Przedstawiciele Polski żą­
dali również utworzenia wolnego teryto- 
rjum, mianowania wysokiego Komisarza, 
utworzenia miejscowej administracji, po­
wołania Rady portowej, ukonstytuowania 
odrębnej celnej jednostki. Proponowali da­
lej aby decyzja powzięta była na lat 10, ze

względu na możliwość porozumienia pol­
sko-litewskiego w przyszłości.

Stanowisko Litwy było krańcowp prze­
ciwne. Żądała ona włączenia Kłajpedy do 
Litwy, ofiarowywała autonomię admini­
stracyjną; prawo korzystania z portu dla 
Polski.

Specjalnie wybrana komisja miała zło­
żyć raport konferencji ambasadorów i po­
tem miało nastąpić rozstrzygnięcie. W sku­
tek konferencji lozańskiej i paryskiej ra­
port dotąd nie został złożony, a ostatnie 
wypadki nadały sprawie całej inny zupeł­
nie obrót.

Zaznaczyć należy, że  przed kilkunastu 
dniami Rząd sowiecki protestował przed 
Radą Ambasadorów przeciwko rozstrzyga­
niu sprawy K łajpedy bez jego udziału.

Rząd polski w ysłał notę do Rady Am­
basadorów, w której protestuje przeciwko 
niepojętemu pogwałceniu przez Litwę trak­
tatu wersalskiego, gwarantującego na tym  
terenie zwierzchnictwo wielkich mocarstw  
i orzeczenia Rady Ambasadorów, która u- 
znała interes Polski w rozstrzygnięciu sta­
tutu dla tego terytorjum, wyraził nadzieję, 
iż wielkie mocarstwa, reprezentowane w  
Radzie Ambasadorów, w najkrótszym cza­
sie przywrócą stan poprzedni i obronią 
powagę i nienaruszalność traktatów.

Po posiedzeniu Rady Ministrów ęrrez. 
Sikorski oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że Rząd w ysłał w  sprawie Kłajpedy  
netę protestu do Rady Ambasadorów, 
wskazując na konieczność wystąpienia 
państw sprzymierzonych wobec naruszenia 
przez Litwę ustroju prawnego, obowiązu­
jącego na terytorjum kłajpedzkiem .. W e­
dług informacji, które nadeszły do W arsza­
wy, państwa sprzymierzone zamierzają 
wystąpić jednolicie. Rząd polski nie ma 

* żadnego zamiaru przedsięwziąć jakichkol­
wiek kroków samodzielnych i przyłączy się 
do akcji państw sprzymierzonych. Prez. Si­
korski położył nacisk na to, że o  samodziel­
nym i odrębnem wystąpieniu Polski mowy 
niema.

PRZEZ MOSKW Ę DO JA P O N JI.
Podczas przejazdu przez Moskwę posła  japoń­

skiego w  W arszawie, p. Kawakami, w  poselstwie 
pofekiem w ydano na  jego cześć obiad, w którym  
wzięli, udział wszyscy przedstaw iciele dyplom atycz­
ni przy rządzie sowieckim.

PRZEDŁUŻENIE TERM INU W NOSZENIA SKARG 
DO TRYBUNAŁU R O ZJ. POLSKO-NIEM IECK.

Głów ny u rząd  likw idacyjny kom unikuje, iż 
mieszany T rjłbunał Rożnemazy Pokkjo^Nieimecki 
przedłużył term in w noszenia skarg do T rybunału 
do dnia 31 grudnia. «

W s-zelkich inform acji w  spraiw ie kom petencji
i trybu postępowania w  M ieszanym T rybunale R oz­
jemczym udziela się ' osobom interesow anym  w 
funfcojonującem przy  Głównym U rzędzie L ikw ida­
cyjnym (Foksal Nr. 3) biurze dla spraw  tego T ry­
bunału, od 2 do 3 po południu codziennie.

Z RADY M INISTRÓW .
R ada M inistrów  na posiedzeniu w dnirf 11 

stycznia r. b. obradow ała nad  środkam i, zapobie­
gającemu w zrostów  drożyzny. Uchwalono w nie­
sione w tym ceilu przez p. m inistra spraw  wewnę­
trznych rozporządzenie o tępieniu nadużyć handlu 
przedm iotam i powszedniego użytku, polecono ko­
mitetowi ekonomicznemu rady  ministrów, by kwe- 
s tję  zw alczania drożyzny poddał gruntownym ob­
radom  i przedłożył radzie m inistrów konkretne 
wnioski, któreby, ujm ując spraw ę zasadniczo, u- 
możlijwiły rządowi skuteczną w alkę z paskar- 
etwem; dalej zlecono kom itetowi ekonomiczneinU 
rady  ministrów, by opracow ał i przedłożył radzie 
m inistrów  całkow ity program  polityki 'wywozo­
wej i ochrony granic państw a. Pozatem  uchw alo­
no szereg spraw  bieżących, m iędzy inmeimi wnio­
sek  m inistra spraw  wojskowych w spraw ie uposa­
żenia wojskowych zawodowych w  stanie nieczyn­
nym; wniosek m inistra sprawiedliw ości w sprawie 
zmiany dotychczasowej ustaw y o uposażeniu sę­
dziów i prokuratorów .

W  drugiej części posiedzenia, k tó ra  była po­
święcona sprawom polityki zagranicznej, R ada 
M inistrów przy jęła  do wiadomości sprawozdanie 
m inistra spraw  zagranicznych o urzędowych infor­
macjach, dotyczących zakończenia konferencji p a ­
ryskiej, z zadowoleniem przekonywu jąc się o nie­
naruszalności frontu aljantów , mimo, iż w  dziedzi- 
nie rep a tac ji stanowisko angielskie, zasadniczo 
różniące się od francuskiego, spowodowało rząd 
naszego sprzym ierzeńca do podjęcia odrębnych, 
przez siebie za w łaściwe uznanych, m etod działa­
nia. W  w ypadkach, k tóre się w dalszym  ciągu roz­
winą, ideowa solidarność państw  zwycięskich po­
zostanie nietknięta, mimo, że w danym w ypadku 
tylko F rancja , W łochy i Belgja są  powołane do 
sprostania zadaniom, wywołanym przez sytuację. 
W  dalszym ciągu rada  ministrów  przy jęła  do w ia­
domości spraw ozdanie m inistra spraw  zagranicz­
nych w spraw ie incydentu na terytorjum  K łajpe­
dy, gdzie oddziały litewskie zaję ły  pograniczne 
miejscowości (PAT),

ODW OŁANIE PRZYJĘĆ U PREZ. SIKORSKIEGO
Dnia 12 i 13 b. m. Prezes R ady M inistrów nie 

będzie udzielał żadnych aodjencji, ze względu na 
pilne i ważne spraw y służbowe. (PAT).

PODWYŻKA PLAC URZĘDNIKÓW."
Podw yżka pensji urzędniczych w porównaniu 

do pensji grudniowych wynosi od 53 do 55 proc, 
jednak po odliczeniu od poborów otrzymanych 
przez urzędników  w grudniu 50 proc. dodatku I 
świątecznego, k tóry  w szedł obecnie do pensji sty - ! 
cznioiwej, 1

TARCIA NA SYNODZIE KOŚC. EW ANGELICKO- 
AUGSBURSKIEGO.

D eklaracja, k tórą złozyli ewangelicy Polacy 
na w czorajszem posiedzeniu Synodu, dotychczas 
nie została opublikowana, a  to ze względu na kro­
ki pojednawcze, jakie grupa delegatów łódzkich 
przedsiębierze celem naw iązania ponownych sto­
sunków  z grupą w arszaw ską. G dyby do  zgody nie 
doszło, deklaracja  ta  zostanie ogłoszona w całości.

Tymczasem, dnia 11 b. m. część Synodu, sk ła ­
dająca się z delegatów grupy łódzkiej, wznowiła 
swe obrady i w ybrała ze swego grona 10 człon-

PRZEKROCZENIE DRANICY PRZEZ 
WOJSKA FRANCUSKIE.

Essen. U  stycznia. (PAT).. Francuska 
kawaler ja i  piechota wraz z samochodami 
przekroczyła dziś rano o  godz. G-ei granicę 
obszaru Ruhry i posuwa się  dalej naprzód.

Essen, 11 stycznia. (PAT). —  Do 
Miihlhcim przybył generał francuski wraz 
że  sztabem.

WOJSKA FRANCUSKIE WKROCZYŁY 
1)0 ESSEN.

B erlin ,.11 stycznia. (A. W .). —  11 fo. 
m. o godz. 1-ej po pel. Fraineuzi zajęli dwo­
rzec i ratusz w  Essen;. Ruch odbyw a. się  
najzupełniej nonmalnie Dotąd n ie (było 
żadnego zajścia pomiędzy żołnierzami a 
ludnością, która wbrew wezwaniu władz 
niemieckich zalega tłumni^ ulice. "V^ctihig 
informacji koretsiponidenltów \ n;e(niie:jVich 
przejawia się wśród ta toośc i pewne wzbu­
rzenie, p rzy czm  były wypadki zaczepiania 
cywilnych obcokrajowców, przeważnie 
dziennikarzy. Sklepy są  po większej części 
zamknięte. Żołnierze francuscy m ieli o- 
,świadczyć, że jako m iejsce ostatecznego po­
stoju mają wymarzone Bochum.

Paryż,  11 stycznia. (PAT.) Dziś po po­
łudniu ukończona zostanie pierwsza faza 
przygotowawcza w  zamierzonej akcji w  o- 
kręgu Ruhry, poczem komisja inżynierów  
pod ochroną wojsk przystąpi do wykony­
wania powierzonego jej mandatu.

POINCARE O AK CJI FRANCUSKIEJ.
Paryż,  11 stycznia. (PAT.) Havas. Pre­

zydent Poincare przedstawił dziś w izbie 
przebieg konferencji paryskiej. Następnie 
poddał surowej krytyce plan angielski.

W śród ożywionych oklasków Poincare 
oświadczył z kolei, że izba nie dopuści do 
tego, ażeby Francja i Anglja oddały spór w  
kwestji odszkodowania do rozstrzygnięcia 
sądowi rozjemczemu,

Poincare porusza następnie sprawę 
przeniesienia archiwum syndykatu' w ęglo­
wego z Essen do Hamburga, co nastąpiło 
prawdopodobnie z tego powodu, że archi­
wum to zawierało dowody przewinień nie­
mieckich, oraz przyczyny odwołania amba­
sadorów niemieckich. Poincare oświadcza 
dalej, że wszystkie groźby są  daremne. 
Gdyby jednak te groźby miały być urzeczy­
wistnione, Francja na mocy układu ma pra­
wo kontynuowania swej akcji.

Poincare podniósł, że akcja Francji nie 
ma charakteru wojskowego, celem  jej jest 
jedynie zabezpieczenie wykonania zadań 
inżynierów. Poincare przyznaje, że bierność 
Anglji kształtuje akcję tę mniej wydatnie, 
że jednakże lepiej jest osiągnąć nieco 
mniejsze wyniki, aniżeli wogóle nic nie o- 
trzymać. Będziemy zawsze gotowi, powie- | 
dział Poincare, prowadzić z Niemcami ro- 1 
kowania i pomódz im, jeżeli zechcą otrzy­
mać pożyczkę. Zagraniczną. Premjer wyra- 
ził przekonanie, że uczynił zadość życze- 
mom kraju, jeżeli położył kres aż nadto bo­
lesny ustępstwom i w  ten sposób zabezpie­
czył prawa, przysługujące Francji na mo­
cy traktatu.

CEL O KUPACJI ZAGŁ. RUHRY.
Paryż,  11 stycznia. (PA T .). (Koniec 

tekstu noty francuskiej, wręczonej rządowi 
niemieckiemu). Rząd francuski wprowadza 
do okręgu Ruhry tylko te wojska, które są 
niezbędne dla ochrony komisji inżynierów  
oraz dla zabezpieczenia wykonania powie­
rzonego jej mandatu. W  ten sposób nie bę­
dzie spowodowane żadne wstrząśnienie, ani 
żadna zmiana w  normalnym biegu życia lu­
dności, która będzie mogła kontynuować 
pracę w  spokoju i porządku. Rząd niemiec­
ki ma w tern najwyższy interes, aby u ła­
twić zarówno pracę komisji, jak i instala­
cję wojsk, przeznaczonych do jej ochrony. 
Rząd francuski liczy na dobrą wolę rządu 
niemieckiego oraz władz wszelkich katego- 
rji. W  tym wypadku, gdyby naskutek ja­
kichkolwiek machinacji działalność funkcjo- 
narjoszów komisji, lub zainstalowanie 
wojsk, jej towarzyszących, napotkały na 
przeszkody lub przeciwdziałanie, jakoteż 
w  tym wypadku, gdyby w ładze lokalne już 
to przez swoje działania, już to przez za­
niechanie działań spowodowały jakiekol­
wiek zamieszanie w  życiu gospodarczem o- 

1 kręgu, natychmiast przedsięwzięte zostaną 
wszelkie środki przymusowe, wszelkie 
sankcje karne, jakie tylko będą uznane za 
niezbędne, ,

I

Łów, którzy w raz z tak ą  sam ą liczbą członków
grupy warszaw skiej omówić m ają w arunki jedno­
ści Synodu. G rupa w arszaw ska ze swego stanow i­
ska ustąpić nie może, gdyż w  przeciwnym razie od­
dałaby  rządy w kościele ewangelicko-augsbur­
skich w Polsce pod wpływy niemieckiego Y otksra- 
tu  w Łodizi, do którego zarządu wchodzą niektórzy  
przedstaw iciele grupy łódzkiej. W  razie przyjęcia 
projektu  ordynacji wyborczej do Synodu w red ak ­
cji niemieckiej, gó rę  wzięłyby żywioły, u  których 
nacjonalistyczny niem iecki piunkt w idzenia góruje 
nad religijnym . (A. W .),

ECHA PRZENIESIENIA SIEDZIBY  
SYNDYKATU Z ESSEN DO HAM BURGA  

Berlin, 11 stycznia. (A. W.) Pod prze- 
powdnictwem Poincarego zebrał się 11 b. 
m. komitet techniczny komisji reparacyjnej 
w celu zastanowienia się nad zarządzenia­
mi, które mają być wydane wobec w ywie­
zienia archiwum i aktów syndykatu w ęglo­
wego z Essen. Zdaniem prasy francuskiej, 
krok ten może ułatwić dalej idące w ystą­
pienia Francji w  Londynie.

„Echo de Paris" pisze, że przeniesie­
nie siedziby syndykatu do Hamburga w y­
w ołało ten skutek, że francuski plan sank- 

i cyjny, którego pierwszym etapem jest kon- 
i troła produkcji, przeprowadzony będzie w  

krótszym czasie, niż pierwotnie zamierzano.
R EPR E SJE  POLITYCZNE W E FR A N C JI.

Paryż, 11 stycznia. (PAT). Aresztowano tu sze­
reg wybitnych osobistości, ą m iędzy nim i Mon- 
mousseau, Pietri, Sourdot, Traim t, M arannc i G a­
ston Rene, pod zarzutem  działalności, skierow a­
nej przeciwko bezpieczeństwu państwa, a  w szcze­
gólności propagandy antyfrancuskiej, upraw ianej 
w  słowie i piśmie, m iędzy innemi rów nież i na te ­
ry torjum  Niemiec.

Paryż, 11 stycznia. (PA T). J a k  donoszą z St. 
Q uant in, na tam tejszym  dworcu kolejowym aresz­
towano 3 komunistów, S enart'a , M assot'a i  Jaco - 
ba, gdy w łaśnie w racali z Essen.

WYCOFANIE WOJSK AMERYKAŃ­
SKICH.

Paryż, 11 stycznia. (PAT). —  Havas
donosi z W aszyngtonu: Generał A llen, ko­
mendant wojsk amerykańskich Nadrenji 
otrzymał rozkaz natychmiastowego wyco­
fania wojsk amerykańskich i przewiezienia 
ich do Ameryki przez Antwerpję albo Bre­
mę.

STANOW ISKO ANGLJI.
Leafield, 11 stycznia. (PAT). P. R. —  

Na posiedzeniu sngiclsldcgo gabinetu roz­
trząsano dziś sprawę obecnej sytuacji w  

repie. Uchwalono prowadzić w dalszym  
ciągu dotychczasową politykę zagraniczną, 
oraz dążyć do sprowadzenia do minimum 
nieporozumień między rządami .angielskim 
i francuskim. W ielka Brytanja będzie nadal 
reprezentowana w  komisji odszkodowaw­
czej i komisji dla spraw Nadrenji, oraz w  
Radzie Ambasadorów. Angielska armja o- 
kupacyjna pozostanie w Nadrenji.

NOW E PROPOZYCJE WŁOSKIE.
Rzym ,  11 stycznia. (PAT). —  „Cor- 

riere dTtalia" podaje wiadomość, że rząd  
włoski przesłał do Paryża w  drodze te le­
graficznej propozycję, zalecającą —  wobec 
dobrowolnego odosobnienia Anglji —  poro­
zumienie się Francji, W łoch i Belgji co do 
zawezwania Niemiec do współdziałania ,z 
temi państwami w  celu bezpośredniego roz­
wiązania sprawy odszkodowań.

PRASA BERLIŃSKA WZYWA DO 
OPORU.

W iedeń, 11 stycznia. (iPAT). —  „Neue 
[ Freie Press©" donosi z Berlina, że prasa o 
j berlińska wzywa ludność zagłębia Ruhry 
■ do stawiania Francuzom biernego o p o '. ż 

do ostatecznych granic.

ZARZĄDZENIA NIEMIECKIE.
Berlin, 11 ©tycznia. (A. W .). —  Na

znak żałoby na wszystkich gmachach pu­
blicznych Rzeszy mają być w n iedzielę  
nadchodzącą opuszczone sztandary do po­
łowy fnasztu, a zabawy i widowiska zaka­
zane. Ten ostatni zakaz ima być przedłużo­
ny na czas trwania okupacji. Rząd; zakazał 
wykonywania wtszelkich świadczeń repara- 
cyjńych na rzecz Frąnciji i Włoch i nakazał 
wstrzymanie transportów węgla. Prasa n ie­
miecka ostrzega komisję sojuszniczą, naj­
widoczniej z inspiracji rządu, przed zbyt­
nim angażpwaniem się  wobec wrzenia 
wśród ludiności okupowanej.

Odwołanie nrzedteitatwileiela niem iec­
kiego z Parvża i Brukseli n ie oznacza, zda­
niem angażowaniem sie wobec wrzenia 
ków dyplomatycznych.

ODW OŁANIE AM BASADORÓW  N IE­
MIECKICH Z PARYŻA I BRUKSELI.

Berlin, 11 stycznia. (PAT). —  Pełno­
mocnik niemiecki w Paryżu,' dr. Mayer o- 
trzymał telegraficzne polecenie opuszczenia 
Paryża. Podobne polecenie otrzymał poseł 
w Brukseli dr. Landsberg

Francuzi okupują Zagłębię Ruhry.
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Na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów odbytego w do. 5 kwietnia r. b* zatwierdzonej przez Minister­
stwo Skarbu w dn. 19 lipca r. b. (Nr. Dz. 1949 (Ili)

podwyższa kapitał akcyjny z rnk. 50.000.000.—- do wysokości

MK. 100.000.000 -
Przez wydanie 50.000 sztuk akcji IV emisji po mk. I. 
stępujących:

nominalnie na warunkach na-

^  U Pierwszeństwo do nabywania akcji IV emisji przysługuje posiadaczom akcji I — II emisji w stosunku: 1 nowa akcja IV emisji po cenie Mk. 1.400 za nom
1000 na każdą posiadaną akcją poprzednich emisji.

2. Przysługujące im jak wyżej prawo dokupu winni akcjonarjusze wykonać najpóźniej 15 lutego 1923 r. włącznie, przedstawiając posiadane akcje poprzednich
erriisji do ostemplowania oraz wpłacając Jednocześnie należność za nowe akcje.

3. Akcje nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszów w oznaczonym wyżej czasie Zarząd Banku przydzieli nowym akcjonarjuszom po cenie 1.400 za akcje — od 
®®peratyw i Mk. 1500 od innych nabywców; natomiast przy wpłatach po 31*12-1922 r. akcjonarjusz dopłaca 6^ w stosunku rocznym.

4. Z pobieranej przez Bank ceny emisyjnej przeznacza sią Mk. 1.000 ns kapitał zakładowy, resztą zaś po potrąceniu kosztów emisji na kapitał zasobowy.
5. flkcje IV emisji biorą udział w zyskach od 1 stycznia 1923 r.
Od sum wpłaconych na akcje przed tym terminem Bank bonifikuje 6% za czas od dnia wpłaty do dnia 31 grudnia r. b.

ogłoszenia prawa dokupu oraz zapisy nowych akcjonarjuszów przyjmują:
t

1) BĘDZIN: Związek Zawodowy Górników;
2) BiflŁfl: Powiatowe Tow. Zaliczkowe;
3) BIAŁYSTOK: Stow. Spoż. „Łączność";
4) CHICAGO (Stany Zjedn. Ameryki Pół.): Ludowy Expres Co, 959

Milwaukee Avenue;
5) CZĘSTOCHOWA: Kooperatywa „Naprzód", ul. Kościuszki Nr. 37;
6) DABROWfl GÓRNICZA: Związek Zawodowy Górników;
7) GRÓJEC: Stow. Spoż. „Przedświt";
8) KALISZ: Robotnicze Stow. Spożywców, Marjańska 4;
9) KATOWICE: Katowicki Oddział Banku Ludowego w Warszawie, ul.

Sedańska 6;
10) KRAKÓW: Związek Rob. Stow. Spoż. „Proletariat", ul. Lwowska 2;

Warszawa, Grudzień 1922 r,'

M  l i iw  i  i i i .
d) Królewiec, 11 stycznia. (PAT). — W e- 
jY S informacji prasy tutejszej, atak Litwi- 

na K łajpedę ma podkład faszystow- 
Zorganizowaniem całej akcji zajęła się 

^Sanizacja t. zw. „Żelaznego W ilka". Od- 
7 oohoink2® pomagają wojskom re- 

arnym. Dalej donosi prasa królewiecka, 
tel ^’Ysoki komisarz Petisne miał zażądać 

graficznie przysłania do K łajpedy ckrę- 
v.'v wojennych, w celu odtransportowania 

°)sk francuskich. 
jv.j Najwyższa rada litewska obrony Kłaj - 
 ̂ Qy wydała proklamację, w której stwier- 

]0a- że dyrektor jat kłajpedzki został oba- 
i zastąpiony przez inny organ, na któ- 

^1?3 i czele stanął Simoaaitis. Proklam acja 
o równouprawnieniu narodowości, 

ą-^W adzeniu waluty złotej, zaprowadze- 
sadów doraźnych etc.

W  P  godz. 6 i pół ochotnicze oddziały li- 
hvl s^ie zajęły Koydekrug. W  nocy erzy- 
Ko Pogegen sztab „Żelaznego W ilka". 
jeJ^ n ik ac ja  między Tylżą a K łajpedą 
ją Przerwana. Zajęcia K łajpedy oczeku- 

ciagu dnia dzisiejszego. 
m e r l i n ,  t t  stycznia. (PAT). — Według 
, ia/ ^ , . j i  Biura Wolffa Litwini w  dałszym 
de obsuwają się w kierunku na Kłajpe- 
ji-j’j Oddziały francuskie oszancowały się 

miastem.
0 j SKA f r a n c u s k t e  b e d ą  b r o n ió

KŁAJPEDY. ' 
h  Berlin, 11 stycznia. (A. W.) „Memeler 

donosi, że 10 b. m. w nocy o- 
4« a y ł  wysoki kom isarjat w Kłajpedzie, 

bą..'T0iska francuskie będą stawiały opór 
lęj ?m. litewskim aż do ostateczności. Da- 
W 0sw*a j Czon°i 26 Ententa wyszle okręty 
w ;t',nne. 0 Kłajpedy, w celu wzmocnienia 
U J *  okupacyjnych. 11 b. m. o godz. 6.3G 
Sąj. .j htewska, licząca około 400 osób, ob- 

r>e>dekrug. Około tej miejscowości 
zerwane szyny kolejowe i ruch ko- 

Mv,A,y z tego powodu uległ przerwie. Głó- 
Poęy, "watera V mieści się w  urzedzie
'-h °wym w Kłajpedzie. Członkowie ban-

11) LIDA: Ludowy Bank Spółdzielni, Związek Okręgowych Stow. Spoż
Ziemi Lidzkiej;

12) LGBLIN: Chłopski Bank Spółdzielczy:
13) ŁOWICZ: Robot. Stow. Spożywców pow. Łowickiego;
14) ŁÓDŹ: Bank Ludowy w Warszawie, Oddział w Łodzi, Andrzeja 7
15) PABJANICE: Stow. Śpoż. „Związkowiec";
16) PRZEMYŚL: Konsum Ludowy;
17) SOSNOWIEC: Związek Zawodowy Górników;
18) WARSZAWA: Bank Ludowy w Warszawie, Marszałkowska 99;
19) WŁOCŁAWEK: Stow. Spoż. „Łączność", Nowy Rynek Nr. 1;
20) WILNO: Wileński Związek Kooperatyw, Maia Pohulanka 12
21) ZDUŃSKA WOLA: Stow. Spoż. „Związkowiec".

S ank  Lndowy nr W arsian ia
SP . AKC.

północnej miasta 2najdują się Litwini przed 
Kollatami.

HMfi w Mi na Ł 8jb
Katowice, 11 styaanła. (PAT). — W 

kopalni „Abwehr" w Młikulczycaeh ihastapił 
wczoraj wybuch, skutkiem  którego zapalił 
się ganek węglowy. 45 górników, którzy 
taim pracowali, padli ofiarą katastrofy.

Z powodu braku miejsca sprawozda­
nie z wczorajszego posiedzenia Rady M iej­
skiej podamy w  numerze jutrzejszym .

im pinu

l1brani są no m -  
NU . mu z zielonemi ooa-

113 ramieniu; Uzbrojeni są oni w ka- 
, różnego rodzaju; poza tern Dosiadają

"tóż karabiny maszynowe. Od strony

Znowu konfiskata ,Dziennika Ludowe-
g o '‘. Znowu skonfiskowano „Dziennik Lu- 

, dowy" z dn, 10 b. m. Skreślone zostały u- 
! s tę p y  w artykule p. t. „Wielkie zgromadze- 
| nie ludowe we Lwowie", oraz ustęp w ko­

respondencji z Warszawy.
Zw. •włóknisty. Dziś o goda, 6 w loikalu Związ­

ku, Wotefca 52, odfcędzie się odczyt tow. Szpctań- 
akiego n. t. '„Histoąja Socjafamu".

Wydział agitacyjny. Ju tro  o godz. 5 w  lokalu 
ORR., Al. Jerom, lim icie 0. odibędrn© się posiedze- 

; m e Wydiirihi agitacyjnego.
K«te gmowników PPS. Dzaś o  godz. 6 w  lokalu

| daietouey Wolskiej Wolska 44 odbttisfe s ic  zebra.
; n ie Kola. '
i __ D*'«lnica POjrązki. Dziś o godz. 7 w lokalu: dz.,
j-lkważki,- Okcpowa 30, odbędzie Się nadzwyczajne 
I zebrafaie cztor.ikdw.

Dzielnica Mokotowska. Selcretarjat D zielnicy  
czynny jest codziennie od g. 5 do 7 i pół wiece, 

j  v.- lokalu Gospody Robotniczej. .
j Dzielnica Śródmiejska. W piątek, d. 12 b. m. 

o  godz. < w  lokalu dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa ot-g. P. p. S. W piątek d. 12 b. m. 
o godz. 6 w lokalu dzielnicy, A l. Jerozolimskie 6, 
m. 3, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico­
wego.

Dzielnica Powiśle. W piątek, d, 12 b. m. o  g. 
7 w lokalu dzielnicy, Solec 68 .odbędzie się ogólne 
zebranie członków, na którean tow. Zawadzki wy­
głosi referat na t. „Obecna*syluacja polityczna".

Dzielnica Jerozolim ska. W piątek, d. 12 b. m. 
o godz, 6 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, oraz 
o  go-dz. 7 ogólne zebranie członków dziclnity.

K olo m łodzieży „Praca". W  piątek, dn. 12 b. 
tn. o  godz. 7 w lokalu dzielnicy Powązkowskiej, 
Okopowa 30 m. 16, odbędzie się zebranie koła.

ZSWOllOWY.'
Umowa zbiorowa w rolnictwie w  Wi­

leńszczyźnie. Dn. 10 b. m. o godz. 4 pp. w 
Wilnie nastąpiło zawarcie umowy zbioro­
wej dla Wileńszczyzny. Ostateczne podpi­
sanie umowy przez obie strony odbędzie 
się 14 b. m. o godz. 5 pp.

Z ramienia Zarządu Głównego Zw. 
zaw. rob. roi. Rz. Pol. brał udział w  obra­
dach tow. poseł Józef Niski,

Sprostowanie. .Zanzfed Związku, rabotoilaiw 
prz®ny4tu fowtowtoego kowtmfikujje: W mr. 8 
..’Robotnika" z d. 10 stycznia to. r. wydrubawamo, 
żo Zwlązaik aasz zot-kd racwrązrmy. WjadWtfodS -ta 
ni© tópowćakła- pa-nwdzje. Związek -ttass fuRikcgonuje 
dalqj i daćifiahiaśe jego r.ad aa chwilę ni« uległa 
praerwie.

Związek Zew. pracowników przem. metalowego.
W piątek, d, 12 b. m. o  godz. 6 wiecz. w  lokalu 
Związku, Wolska 52, tow. Szpofański wygłosi od­
czyt n. t. „Historja socjalizmu".

O dczyt. W piątek, d. 12 b. m. o  godz. 6 i pół 
wlecz, w lokalu Związku .włóknistego tow, Szpolań- 
ski wygłosi odczyt o zasadach socjalizmu, Tow 
stawcie się licznie.

Sil MWfttE
Robotniczy W ydział Wychowania Dziecka.

Robotniczy W ydział Wychowania Dziec­
ka zawiadamia swych członków i sympaty­
ków', że w  dniu 15 stycznia b. r. o godz. ó  
wiecz. odbędzie się plenarne posiedzenie 
Zarządu w lokalu Związku pracowników 
miejskich, W arecka 7, z następujący™ po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie Za­
rządu z dotychczasowej działalności. 2) 
Sprawa schroniska w „Helenowie". 3) Spra­
wy finansowe. 4) Sprawy gospodarcze. 5) 
Wolne wnioski.

Ze względu na ważność rozważanych 
spraw, upraszamy Związki zaw. o  przysła­
nie swych przedstawicieli.

Za Robotniczy W ydział Wychowania 
Dziecka Poseł T. Arcie ?wski, Dr. J . Ma- 
lynicz, Antonina Szererowa.

■ Zycis roipoDr-z:.
Tranzakcje walutowe na giełdzie zostały  

zakazane.
Na wczorajszej giełdzie, na skutek 

zarządzenia Ministerjum Skarbu, zostały 
zakazane tranzakcje oficjalne walutami 
wysokocennemi do wtorku włącznie.

Wobec tego do tegoż dnia nie będą no* 
towane waluty zagraniczne.

Notowania giełdy warssa^skicj.
D dary St. Zjedn. 21100—2O575-Ś20SOO.
MarM afero: eckia 2 .12)4—2.07)4—2.10.
Belgja 1340-1330.
Londyn OWCO—88200—96750.
Paryż 1475—1455—1462*4.
Praga 587.50—584—585. *
Szwajcaria 4010—4015—3990.
Wiedeń 30.50—31.25—31.00.

Prifc
D W I E  S E N S A C J E :

Trzej Niagara
n ie p o s p . M **akcja N a p o w ie tr z .  

i  D e l o n e - E f f e n d i ,  
„ T a je m n ic a  z a ą w o ś d i . s k r z p i 11

1 10 in. fto w o & ci progr. styczniow ego.

R im  Pinimi i n i m  
Httniln wsipiym fa&rjii

DAJEMY

MA E A T Y
(po cenach konkurencyjnych)

IJblory męskie
PIERWSZORZĘDNE TO V i DODATKI. 

SOLIDNF. WY. : ENIE.

iia
B ł a g a  5 0 ,  s f r ie p  4 5 .

1
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Kronika.
Oficer zabija w imie_ honoru. O tragedii w Po­

znaniu o której już pisaliśmy, donoszą cLailsze 
szczegóły: Tragedija, jaka się rozegrała w sobotę 
w restauracji ,,Carlton", jesit epilogiem zatargu, 
jaki od kilku lat istnieje między rodziną Bilażew- 
skieh, a 15-ym pułkiem ułanów. Zatarg ten po­
wstał na tle zarzutu, jaki jeden z członków tej ro­
dziny, porucznik Bila żewski, postawił swym kole­
gom pułkowym co do rzekomych nadużyć przy za­
kupie koni. Porucznik Bilażewski nadał swytn za­
rzutom rozgłos, tak, iż stały się one przedmiotem 
dochodzeń władz. Nagle, podczas władz na wscho­
dzie w czasie odpierania inwazji bolszewickiej, 
padł on w jednej z wsi białoruskich z ręki skry­
tobójczego mordercy. Bracia zabitego, Zdzisław i 
Witold, podejrzewając, że to  skrytobójcze morder­
stwo stoi w związku ze staiwiar-emi przez niebo­
szczyka korpusowi oficerskiemu zarzutami, obcią­
żyli szeregiem nowych zarzutów 15—ty pułk uła­
nów, tam doszukując się mordercy swego brata. 
Jednakże ani śledztwo, ani procesy, jakie się na­
stępnie rozegrały, nie potwierdziły tych. podejrzeń. 
Mimo to bracia Bilażewscy w dalszym ciągu czy­
nili dochodzenia na własną rękę, głosząc, że nie 
spoczną, dopóki nie wykryją morderców.

W  ubiegłą sobotę Bilażewscy, wybierając się 
na bal, wstąpili do restauracji „Carlton". Przecho­
dząc obok stolika, przy którym siedzieli oficerowie 
15-go pułku ułanów, por. Kapuściński i Prużajiaw- 
eki, Zdzisław Bilażewski rzucił pod adresem tego 
ostatniego wyraz „koniokrad", a gdy obrażony ofi­
cer odpowiedział mu w po-dobny sposób, spolicz- 
kował go. Wówczas porucznik Prużanowski wy­
dobył rewolwer i dał trzy strzały do Zdzisława 
Biiażewskiego. Gdy ton, zalany krwią upadł na 
ziemię, porucznik P. dał doń jeszcze dwa strzały 
u następnie bił go butelką i laską, W ten sposób 
zginął drugi członek' rodziny Bilażcwskioh. Fakt 
ten wywołał w całej Wielkppolscc ogromne wzbu­
rzenie.

STAN PO Ci OBY
(nfledCug danych (Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura maijwyfcE® . wynosiła wczoraj w 
Warszawio 4.°4, majmiiięza 0.°3; iw Zakopanem 
najwyższa 3.°0, najniższa —5.*0.

Flreeroidywany przebieg pogody w  <tóu dzt- 
sicjsziym: Zachmurzenie zmienne, miejscami mgła 
iub  drcfbny oipod, preymawalat 'wtetry południowo- 
zachodnie i  aadiioduie.

Fala dr®iyitny. Bada Związku ortaovstaikd w po. 
Btauowutfa uistamcwić jmateaną podswyżlcę na cukier,, 
produkowany przez cukrowwe. 'W sprawi© toj w  d. 
13 to. on. ©dibędao się 'narada praed.rtmMfciieii Z w. 
cukrowników a delegatami Mioaatenjuim Skarbu 
W obw tego, że cukrownie otrzymały pozwolenie 
na wywóz E^graJj.i.cę ou&ru do tenmiiffiu. dlareSl'Oinego, 
który kończy się  w pierwszej póloMÓe lutego, za­
rządy cukrowni wytężają wszelki© środki, żeby cu- 
kieir iwywfeżć z kraju, a  to ,w cibawia^ że może na­
stąpić cofnięcie. .potzwctenia. .PolsJa Bar/k Przemy- 
efowy, ni© czekając aajxxw.'edzfswiej narady, odi wczo­
raj podniósł cenę na biały piasek (cukier) dla 1250 
mk_ na rafina-dę 1750 bez akcyzy j .podatku, W 
łłwiązku z tą akcją Towarzystwa akcy.J:© i .niektóre 
banki, posiadające cukiet’, wydały jpoił-ecemr© wstrzy­
mam La< sprzedaży do ustaleuito nowych, cen zwyżka- 
wyah.

Nafta. Firmy naftowe zawiadomiły swoje od- 
drfa’y, że w  tym łygwfaiitii odbędzie się  om,rada kon­
cernów naftowych dSa dokonania rewizji ©d i i usta* 
row . T :in nowych wanuiltów k redy tu : pr^dktowa,’- 
n© jest ogólne podwyższenie wszystkich pffodiuflstów 
naftowych od 10—15%, azczeigótaiie nafty i  oleju 
waiłkalniczrego.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Stara Warszawa. Daiiś o godz 8 wrieks, w sallii 

Muzeum Praem. i Roili., Krak. Pirzedm. 06, prof. 
IW. TrojantwMski wygCosj pierwszy, bogato iffustro- 
wany przezroczami., odczyt o Starej Warszawtiie.

WYPADKI.
Kradzież w Belwederze. NWy 'Wczaraj~Bej. z po­

mocą podkopu od strony kolejki Wilanowskiej, do. 
stali się złodziej© do zabudowań igosipodarsteih w 
budynku palarni Belwcdemskiego, sOcąid skradli- świ­
ni© i diwa -koguty, ogólnej wartości 800 000 tys. mik. 
Sądsąc ze śladów krw i, zltcd?/©;©, znający dobrze 
twreaw miejscowy, śwśndę zabili- na mćęjpieui. Skra- 
tklony 'ittwemłara byt -wiasnońoi-ą Jana Sawińskie­
go, ftryśjara Prazydieirta.

P n y n tia w e s l* . J-an- 'Kwiatek, przyjęty do za. 
kfindów rzemiieśhictEych' dfla w bogdi chffc-pców ka. 
Siemuca przy uil. Lipowej 14, jesacaa dn. 5 gnud-uia 
r . z., wczoraj K-nc otrzymał cd ks. Midiafflta 120 ty ­
sięcy mk. na z;kup narzędzi śtear.-kich, wyszedł 
ca ojó:sto i więcej ni© wrócił.-

Ujęcie ,,szOpcnfeldziarek“ . IV sklepie krawie©- 
kiim Stanisław a Tyttza przy ul. Set atorsktej 5 na 
gorącym uczynku kradzieży różnych roatetrjaldw, 
iwartnSe! 400 Otto tys. mk. uiięto sfcxfei'egki i . o t .  
5,sapponlteldziarki“ : Józefę Swtorszczównę, B:-Łozo­
wa 43. i  Jóaefe Skowrońską, Brzozowa 20.

— W magazynie towarów Wcwateyc-h Wilady- 
eff-n.wa Dunkov.yfccg© przy ul. Mokcto«Bkfcj 52 na 
gorącym uczynku kradlzfeiży sześciu- metrów rrraite- 
ijatił. wartości 400 C00 mk., ujęło - „staopenfeldalar.. 
t ę "  Stanisławę Macłsie.Wii.czó^tnę, od której msto- 
njal odetorarto.

Zadrw ienie bandyty. Na droda? miedzy Sos. 
aowmm a Katowicami1, -na jadącego bryczką wtefoi* 
dlela fabryki .p.. Tprgow-'ki'go napada© szośrau ban­
dytów i  z krzykiem; „stój-, pierani-e!'^ zatrzynfaji

pojazd1. Nfmislragaopy tem p. TOTgowsfef, da! Hseśfi
Bt-izaiiów z rewolweru i poetrzelS jednego z bandy­
tów, który, po przewiezieniu do Kapitała, zmarł.

Teatr i muzyka.
Teafr Wielki. Dziś „Faust*.
Teatr RozmaiłoścL Dziś ..Popas Króla Jdajomo- 

śtót*.
Teatr Reduta. Dziś pierwsze przedstaw ień^ 

S-afcboiwej homedji Jarzegp Siamiawsk-iego „Lełoko- 
dńcli“ . '/

* Teatr im. B0guslawskieg<*. Dailś , E:ros i  iPsyu 
Ch©*'.

Teatr Polski. Dziś „Zinartwychwistani©". Wszyst­
kie bilety wjipraadbme.

Teatr Mały. Drtiś „Zabawa iw Tnalość1*.
Teatr KOnwdja. ,Dziś .ySzafirt".
Teafr N°w©eei. 'Dzś ^Baijadęra".
T eatr Nowy. Dziś , Wtiesżcsiica Ikianiawałiu".
Teatr Praski. Dziś „Krakowsłóe zuchy'1.
Z Filharmonji. Dziś maj -wielkim koncercie syni- 

feMrasnym w*ystąp.i inistez iorfcępjaiis p®af. Aleiksan- 
ćter RT.chcIowśM i wykona ikanoeit Scliumarna. 
Część oridesitrową wypełnią: II sycnfoł-ja- Szysna- 
nowskLego i  niegrana u e®g syimfosija karoeratoa 
Sdtónberga. [Dyryguj© E. Młynamski.

Reduta Z. A. S. P. Jiuteo o póffiuocy- w  ieaira© 
WóeJhim edibędzte gię dorc-mrym zwyczajenn reduta 
Z. A. S. P .

Widowiska dla d-ricci w  ,,R«C<>c«“* Jutro  o S. 
%% BP, i  W 'lliędziełę o g. 12 wr ,pof. odbędą .się 
dwa- wieflkie w idawiiska- d la  dzieci -w ,,Roeoco“. 
Odiegrain© będą: ,.Da!cy“, te śń  fantastyczna i  „Baba 
J»ga“'- baśń dho-reograf-iona. Kasa ot'V'ai'ta od' 10 
rano, .- i

Z sądów.
B p t  w praresia t a n is K w .

11 b. m. wieczorem zakończyła się 36 
dni trwająca rozprawa przeciw komuni­
stom, uczestnikom konferencji w gmachu 
św. Jura, aresztowanym 31 października 
1921 roku i oskarżonym o zbrodnię zdrady 
stanu.

Sędziom przysięgłym przedłożył try­
bunał 94 pytaĄ co do winy oskarżonych. 
Z czego 9 pytań, dotyczących zdrady sta­
nu (przewidziana kara śmierci) 39, pytań 
dotyczących zdrady stanu (pośrednie dzia­
łanie). za które przewidziana jest kara dłu­
goletniego wiezienia. 39 pytań oskarżają­
cych o zbrodnię zaburzenia spokoju pu­
blicznego i 7 pytań w sprawia kolportażu 
bibuły komunistycznej.

Sędziowie przysięgli przeszło 5 godzin 
bez przerwy naradzali się nad pytaniami. 
Wszystkim pytaniom oskarżającym o 
zbrodnię zdrady stanu zaprzeczyli więk­
szością głosów, wymaganą dla wyroku u- 
walmaiącego; potwierdzili, natomiast, W 
stosunku do 10 oskarż onych pytania odno­
szące się do oskarżenia o zbrodnię zabu­
rzenia spokoju publicznego.

Winni tej zbrodni uznani zostali: Ste­
fan Królikowski, poseł komunistyczny War­
szawy, Kazimierz Cichowski, technik z War­
szawy, Józef Krylvk — słuchacz praw we 
Lwowie. Izydor Scńick -p  słuchacz poli­
techniki lwowskiej, Nestor Chomen — ab­
solwent filozofii we Lwowie, Adolf Jung —• 
słuchacz filozofji, Michał Malinowski — 
b. słuchacz praw w Kijowie, Mojżesz Rap- 
oaport — czelsdnik krawiecki ze Stanisław 
wowa, Jan Wańtuch — absolwent gimna­
zjum ze Lwowa i Jurko Matwijow — ab­
solwent szkoły ludowej we Lwowie.

Na podstawie powyższego werdyktu 
trybunał wymjerzył karę , trzechletniego 
ciężkiego więzienia: Królikowskiemu, Ci- 
ehowskiemu, Jungowi. Malinowskiemu, 
Rappaportowi, zaś po dwa lata ciężkiego 
więzienia: Wańtuchowi i Mątwijowowi; 
resztę, 29 osób, trybunał uwolnił, miedzy 
nimi Czesławę z Jachimowiczów, dr. Gros­
ser ową, wdowę, lekarkę z zawodu, która 
była bardzo czynna v/ partji komunistycz­
nej. jak to sama przyznała.

Prokurator dr. Giirtler, zgłosił zażale­
nie nieważności do do wyroku uwalniające­
go Grosserową, oraz kilku innych oskarżo­
nych, żądając zatrzymania ich nadal w wię­
zieniu. natomiast zgodził się na wypuszcze­
nie na wolność reszty oskarżonych. Obrońcy 
znosili również zażalenie nieważności i od­
wołanie co do wysokiego wymiaru kary 
odnośnie do 10 oskarżonych. (A. W.).

Sprawa Cala.
Sąd najwyższy rozważał skargę kasa- 

( cyjna b. posła Dąbała, który skazany był 
\ przez Sąd okręgowy na 6 lat ciężkiego wię- 
I zienia. Sąd apelacyjny zmniejszył karę o 
1 połowę, czyli do trzech lat.

Dąbal nie był obecny w sądzie. W je­
go imieniu wystąpili obrońcy Dąbrowski 
i Duracz, którzy przybyli do Warszawy z 
komunistycznego procesu „św. Jura“ we 
Lwowie.

Po wysłuchaniu wywodów stron, Sąd 
udał się na naradę, poczem ogłosił, że rezo­
lucja Sądu najwyższego w sprawie skargi 
kasacyjnej Dąbala ogłoszona będzie we 
wtorek dn. ló  b. m.

POKWITOWANIA.'
Na ofiary zajść oa pi. Trsa©h Krzyży da. 11.XFT.

(Rodzina Biłlewiraów z» Skierndowic mk. 5000. 
AtwJraęj Górafci ze Skdtearóowdc o it .  500. )VTożni szko­
ły  porvYRaedure'i: Nr. 34 mk. 14000. Apc&m$a Demtsa- 
numiowa mk. 2000. Rabodaicy gaitaro : GasrJnror-.v- 
skiiego^ żtożotn© przez Iow. śledalńskifego mir. 20500. 
Józef Kigtef, Jędrzejów^ ank. 3000. Przasliaae z Lau 
blina: a) Tomorowiicz rok. 15200, b) Kubuki mk. 
1000, c) Al. Wfodiarczyik ank. 1000 d) .Jan Włodar­
czyk ank. 1000, ©) M. iMazur imk; 1000, f) Ja.n Mazur 
mik. 1000, @) W'tadyisfaw Cupcr mk. 500. (Razem 
mk. 20700.

Od calorakiaw Zw. aaw. mbot. roteycŁ ■w ‘Białej

pódl.; Deyncko Antoni mk. 500, Łacbnowdcz Stefcn 
mk. 500, Kii ni ecki Ignacy role. 1000, Arterie Jaa  
mk. 1000 Żuisz Hairyton m‘k. 600, Śzpfler August 
mk. 1000, WoSsBczylnaalc Kazimiera .mk. 1000, Sącze, 
panfeik -Paw i rak. 1000, KPraowiea Władysław mk. 
1000, Lewazulc Dymitr mk. 1000, Krasaeki Józel 
tnib. 1000, Buczyński Staniślaw mk.6000, Koch Ry- 
sBsord mk. 1000 Kopiński SianfeJaiw mk. 1000, Bai. 
caemowaki F©MIbs m k. 1000. Rażeni mfe. 18600.

Na pomnik Prezydenta Narutniviwa.

i Tadeusz Rit'koi'islci ,raik. 5000. iRodziwa BPlewi. 
cbótf zo Skierniewic rak. 5000. Andrzej Górski ze 
Skiieaiaiiiewi© 'mik.. 500.

FolsMe Biuro Podróży
„ORBIS"
w W arszawie, ui. Widok Nr. 8,

sprzedaje' codziennie od g. 9 min. 30 do g. 16 min. 30 bilety zagraniczne bezpośre­
dnio do

M i e m l e c ,  C z e c h o s ł o w a c j i  i  A u s t r j i
po cenach taryfowych w waiucie polskiej według kursu dziennego. W najbliższe 
przyszłości bqdą wprowadzone do sprzedaży także bilety do

Runuinji, W ęgier, Jugosław ji, W ioch i F rancji.
W niedziele i święta biuro otwarte od 10 — 12-ej godziny.

W „O i!B IS I£“  m o ż n a  ró w n ie ż  n a b y w a ć  b i le ty  o k r ę ż n e  i n o w ro tn e  (d o  
w a ż n ie js z y c h  s t a c j i  P . K. P .) z  w a ż n o ś c ią  9 J -c io d n io w ą .

j e s t  c z y s t y ,  
s m a c z n y ,  ł a ­
t w o  s t r a w n y

i  l a m .

P r z e d s ta w ic ie l s tw o ł  Sp. A kc. LAIH31RT A KRZYSIAK) M e c a ła  8 .

Kasa Chorych m., Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 15 
stycznia 1923 r. o godz. 10 rano w lok. prac. ob. r .o z e n b S u m a  
G a b r .  przy ul. Wołyńskiej Na 187 odbędzie się licylacia ruchomo 
ści, należących do tegoż oszacowanych na Mk. 133 22^ składają­
cych s 'e  z szafy meblowej na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).

KOMISARZ 
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S  e  11.

D r .  M .  A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2. tel. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10— 12 pp. i od 5—8 w. 

Panie i dzieci 5—6 w.

1)2 B ram s ,(b'utp“^
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/, r., od 

l 12—3 i 4—7. Panie ł dzieci 3—4. 
liłow y-S w iat 48 , m . 18.

Warszawa, d. 8.1 1923 r.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 mafa 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn 
15 stycznia 1923 r. o godz. 10 rano w lokalu 6 . J . Z y m a n ą  przy 
ul. Nowolipki Ks 62. odbędzie sią licytacja ruchomości, należących 
do tegoż oszacowanych na Mk. 76375 składających sią z szafy dę­
bowej na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ks 93).
Warszawa, dn. 8.1 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

Dzisiaj w piątek dnia 12 stycznia o godz. 8-ej wiecz. odbę­
dzie się w lokalu własnym (Z ie ln a  25)

W alne Zgromadzenie
Sekcji Ekspedicpo-Transiorlow ej

przy Z w . Za w . Prac. Han dl. 1 Biurowych.
Na porządku dziennym, zgodnie z uchwalą Konferencji De­

legatów Biur Ekspedycyjno-Transporfowych: I) Sy uacia w Sekcji.
2) Stosunek do Komisji Statystycznej. 3) Akcja podwyżkowa.

Wszyscy koledzy, zrzeszeni i niezrzeszeni, proszeni są o licz 
ne przybycie.

Dr.med. J. Herenlender!
Choi*. s k ó r y  i w e n e ry c z n a  [ 
8 -  9 r. 5—8 w. Al. J e r o z o l im ­

s k ie  7.

Dl. M . Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ie ln a  3 5  — i, tel. 2I3-74. 
Do 9 i od 4—7 i pól. Panie 3—4.

Oi. F. R0STI0.VS.il ' V r . sl
Łazarza Chor. skór., wener,, anali­
zy isrwl na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 l 5—7.

S Z N  Y C i A H Z
o najlepszych kwaliflka- 

. cjach, umiejący d ob r.e  
hartować, obeznany z wy­
robem innych narzędzi
(sznajdborów i t. p ) po­
szukiwany na wyjazd na 
sam odzielne stanowisko.

Szczegółowe piśm ienne 
oferty sub.: „Sznyciarz" 
uprasza się kierować do 
Centralnego Biura Ogło­
szeń L- I E Mełzl I S-Ka 

Marszałkowska 130.

iM łJ d /D i i / i  lin iis r i ]i:
rałw o t r 4czkl ślubne, 

UD lUIJ zicte, pierścionki. 
Zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
21 róg Dzielnej.

j j l S T  ne, rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 — 8, Panie 
4—5, w niedzielę 10—12 rano.

B,^7Nn?<Al Garnitury marynarko- 
ńiLlłUjU we, żakietowe, futra, 

palta, jesionki, saki. spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II pięlro narożny dom pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych I 
powiei zonych materjalów o 50$ 
taniej. _________ _______

C-Um ili weneryczne. Fzeżączkę 
iiUiUUf leczy się w aKnajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róq G r z y b o w s k ie j ,  od 4 do 7 pp. 
Dr. R o s e n ta i .  Panie 2—4.

... strykopiarki I ketlar- 
LłUiiu ka. Zgłaszać sie: Lich- 

ter, Żelazna 67.

P osaS iijia jlsS K fW ™ ..
czego i majstra ślusarskiego na 
dokładne rqbotv (mechanizmy) 
precezyjne, sznyty wykańczanie 
narzędzi) Reflektować mogą tyl­
ko siły pierwszorzędne. Oferty 
składać pod -Narzędzlownla* do 
„Reklamy Polskiej", Jasna  10.

CamniłiarniB p|a,yny- 'zegarkówlOlUO Win U W, firmowych poszu­
kuje „Fortuna", Nowy Świat 10.
leiefon 140 58.

poświąteczna. Pal­
ta pluszowe od

ifihOOO—, kostjum y— 12500'.— 
płaszcze — 65 0 0.—, suknie — 
5.0 0 —, bluzki -  5 000— Ho-

! za 54.

Redaktor naczelny dr. Feliks PcrL Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szaoiro. Wydawea: Rada Nacz. P. P. S C d b i to  w  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a " , W a r e c k a  7.


